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KARDYNAŁ PACELLI, 
wygłosił donłosłe przemó« 
wienie podczas wielkich 
uroczystości religijnych w, 
Lourdes, 
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prowadzi wielką ofcnzywę 
przeciwko chińskim woj- 
skom czerwony is 


Anglicy wrzucilido morza bezrobotnego polaka 


Katarnik morski świadkiem nicsamomwitei sceny.— Mary- 
marze an$ielscy zatapiają człowieka 
Dramatyczne zakończenie eskapady „ślepego pasażera“ 


Gdynia, 2 maja. 


do wody. Następnie marynarze wró- zwykłe wyjaśnienia. Okazało się, że 


`; Wizdze gdyńskie zostaty zawiado-|Cili na statek i odjechali. pracował on w marynarce handlowej 
miohc ò niesamowitym wprost wypad- Zaintrygowany tem wszystkiem ia: | polskiej, a potem stracił zajecie. Ni- 
ku, jaki mtat miejsce na wybrzeżu pal-|tarnik zbudził personel latarni i zszedł gdzie nie mógł znaleźć pracy. Pewne- 
skiem. Oto dyżurny latarni« z latarni! na brzeg. Tu — ku wielkiemu swemu | go dnia dowiedział sie. że konsulat an- 
morskiej Stefana Żeromskiego, znajcu- | zdziwieniu — spotkał jakiegoś mokrego gielski płaci cztery funty, daje ubranie 
buej się na przylądku Rozewskim, za-; mężczyznę, który zapytał się £o, czy | i bezpłatnie odstawia do krału macierzy 
` obserwowai w nocy jakiś statek, który | mógibw się osuszyć. Jak sie okazało, stego takiego osobnika, którv zostaje 
płynął de brzegu. Noc byta księżyco-l mężczyzna ów był właśnie owym du- ;schwytany ma angielskim okrecje jako 
wa i ruchy statku były doskona!'e wi-|żym przedmiotem, który marynarze ļtak zwany „Ślepy pasażer“. Marynarz 
doczne. W odległości jedneł mili odj wrzucili do wody. ná ów postanowił w ten sposab zarobić. 
Przesłuchany mężczyzna złożył nie- W Gdańsku wsiał na okręt, odjeżdża- 
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Dzień 3 Maja w Lodzi 


Dziś wieczór capstrzyk orkiestr na ulicach miasta. — Program 


brzegu statek zatrzymał się, poczem Z 
pokładu spuszczono szalupę z sześciu 
marynarzami, którzy wnieśli do łodzi 
jakiś przedmiot, pokaźnej wielkości, 
Łódź zbliżyła się do brzegu I w niedale- 
kiej odległości wrzuciła ów przedmiot 
1 TYPZY EZCSE0ZTE AT SFTZ R 


jący də Anglii, wtargnął pod podkład, 
w miejsce gdzie wał okrętowy docho= 
dzi do śruby. Po kilkugodzinnej jeździe 
został odkryty przez marynarza, który 
zszedł nadół naoliwić łożysko. Zbiegła 
Sie cała załoga i intruz został wydoby= 
ty . Na rozkaz kapitana dano mu chle- 
ba posmarowanego marmolada, następ" 
nie zatrzymano statek, związano go, za 
ładowano do szalupy i wrzucono do mo 
rza. — ——A 
Marynarz tylko cudem zdołał się o- 
swobodzić z krępujących go więzów 1 
dopłynąć do brzegu. 


MMMMMaMamammhmmmm 
Nie chciał dać na wódkę 


Dziś 0 stopni 


jutrzejszych uroczystości lza co został mocno poturbowa= 


4 " "Łódź, 2 maja. 

: —.- Wsciągu +nacy: i dzisiejscego |, aanas 
przedpołudnia nie nastąpiła zmiana po- Łodzi święto > h 
gody. W nocy temperatura obniżyła się tucji majowej. Przygotowania do obcho- 


nawet do jednego stopnia poniżej zera, du święta, zostały już zakończone. PoP 
a dziś rano, o godz. 9-ej, tak samo, jak | . Uroczystości rozpoczną się już dz 


wczoraj, termometry wskazywały zero | "7707 gdy ulicami miasta przemaj 
stopni. szeruje capstrzyk orkiestr wojskowych, 


PO strażackich i t£ p.” 
łaściwe uroczystości rozpoczną się 
Całe życie w więzieniu jutro rano, odeśraniem na ulicach po- 
Nowak skazany po raz sie- 

demnasty za kradzież 


` Łódź, 2 maja. ina PI. im. Hallera, 
(k)— Jutro; obćhodżone będzie. w - 
l rodowe, święto konsty: 


Po mszy nastąpi o godz. 11.30 defila- 
da przed przędstawicielami władz na 
ulicy 6-go Sierpnia: przy Pl. Hallera, a 
o godz. 4-ej popoł. w Teatrze Miejskim, 
odbędzie się przedstawienie dla młodzie 
ży szkół średnich i zawodowych. 
Pozatem komitet obchodu postanowił 
wprowadzić inowację. Oto jutro w godzi 
nach od 5 do 7 po poł. w parkach: Ponia 
towskiego, Sienkiewicza, Staszica i Źró- 
dliskach, odbędą się występy orkiestr i 
chórów śpiewaczych, a w godzinach od 
6 do 8 popoł. orkiestry i chóry będą się 


budki przez orkiestry wojskowe. O go- 
dzinie 8-ej rano, odbędzie się bieg kolar- 
Łódz, Ż maja. ski w parku. Poniatowskiego, o godz. 9-ej 
_ (gr) W dniu 30 listopada r. ub., gdy 
Antoni Nowak, lokator domu przy ul. 


Dobrej 11 przybył późno wieczorem dó 
domu, spostrzegł, iż w mieszkaniu gra- 
sowali włamywacze. którzy nawet spa 
ke wali garderobę i nit''znę, « naipraw- 
depodobniej spłoszen; zostili przez 
w«łaście Ci miesz<. nia. 

Gdy Nowak wszedł do sasiedniego 
pokoju, spod łóż%e wybiegł jakiś męż- 
czyżzna który usiłował zbicz. Nowak 
«szczął a'arm. Naduszgio kilku sasia- 
uów, którzy wigii usiekajacez? zjedzie: 
jaszka. Zatrzymanym okazał się rów- 
nież Antoni Nowak, znany policji zło- 
dziej mieszkaniowy. Wspólnik Nowaka 
zdołał zbiec w chwili, gdy poszkodowa 
ny wchodził do mieszkania. 

W dniu wczorajszym stanał Nowak 
— złodziej przed sądem grodzkim. 

Przeszłość oskarżonego tak.. dobit- 
nie świadczyła o jego zawodzie. iż nic 
nie miał na swoje usprawieiwienie. 

Z kartotek bowiem wynikało. iż No- 
wak był już 16 razy karany za kradzie- 
że i włamania, przyczem pomiedzy jed 
ną karą a drugą bardzo krótki okres 
czasu przebywał na wolności. 

Sąd skaza! go na 6 lat wiezienia. 


Jufre 
tj. w piatek d. 3 maja 


ukaże się w „Expressie“ 
nowa serja przygód 


a Pata i Patachona 


uroczyste nabożeństwo w świątyniach popisywać na placach miejskich. 


wszystkich wyznań, a 10-ej msza polowa 


Wyścig zbrojeń między Anglią i Niemcami 


Znaczne powiększenie angielskich sił lotniczych 


i Londyn, 2 maja. |cy górowały nad nią pod względem lot- 
(Pat), — Agencja Reutera przypusz- |nictwa. 

cza, że-podczas dzisiejszej debaty w Iz- Mówi się o przyznaniu dodatkowych 
bie Gmin nad polityką zagraniczną, Mac ¡kredytów w wysokości 5 miljonów fun- 
donald złoży oświadczenie o znacznem |tów sterlingów, niezbędnych w związku 
powiększeniu brytyjskich sił lotniczych |z wytworzoną sytuacją. Dotychczasowe 
i morskich. Zapewnienie udzielone przez j kredyty, przewidziane w budżecie lot- 
Baldwina w dniu 28 listopada roku ubie ;nictwa wynoszą 20.995.007 funtów ster- 
głego, że WielkasBrytanja w żadnym wy Mingów. ý 7 
padku nie zgodzi się na to, ażeby Niem- 


Samochód zawisł nad przepaścią 


Kierowca pół godziny trwał nieruchomo w oczekiwaniu ratunku 


Tczew, 2 maja. Siedzący przy kierownicy szerego- 

Samochód 2 baonu strzelców 2z|wiec zawieszony nad przepaścią w 
Tczewa, jadący z Kościerzyny w kie-| śmiertelnym strachu nić mógł uczynić 
runku Tczewa, przy wjeździe w ulicę | najmniejszego poruszenia, żeby nie spo- 
Kościerską w  Skarszewach wskutek 
uszkodzenia kierownicy. wpadł całym 
pędem na barierę ochronną nad rzeką, 
roztrzaskał ją i zawisł całą przednią 
połową karoserji w powietrzu, o mały 
włos nie wpadając do rzeki. 


Na wodnych narfach przez ba Manche 


Nieudana próba pokonania „pieszo“. kanału La Manche 


| Londyn, 2 maja. |nocno-wschodni wiatr zepchnął go w kie 

(Pat) — Niemiec Walter, usiłował | runku przylądka Grisnes. Po nieudanej 
przebyć kanał la Manche przy pomocy | próbie, Walter wsiadł na statek motoro- 
pewna. rodz. nart wodnych, mających for- | wy, który mu towarzyszył i przybył do 
mę małych czółen, pomagając sobie przy | Douvre. 
tem dwoma wioełami, zaopatrzonemi w] . Oświadczył on, że przedsięweźmie no 
pływaki po i 2 pół metra. W pierwszej | wą :podróż,. ; 
godzinie Walter przebył 4 mile, lecz nóż 


szło pół godziny ratunku, nawołując 
tylko pomocy, która wreszcie nadeszła, 
by z trudem wciągnąć samochód na 
SZOSĘ. 


wodować upadku, oczekiwał więc prze 


ny przez pijaków 


i „Łódź. 2 maja, 

Azr) Przy zdiegu ul. Andrzel1 i Gdań 
skiej repaduięty został i dotkliwie pabi- 
ty Jan Kazimierz Piechocki. 

W chwili, gdy Piechocki znalazł się 
na wicy Andrzeja. przy zbiegu ul. Gdań 
skiej zairzymany został przez kiiku nie 
znanych mu osobrików, którzy zażąda 
li od przechodnia pieniędzy na wódkę. 

Piechocki odmówił, wobec czeg: a- 
wanturn'cy zadali mu kilka ciosów w 
glowe. Ranrvego znaleźli przechodnie 
na bruku tc'jcznym. Przewieziono go _ 
d mieszkania krewnych, dokąd zawe- 
zwane lekarza. Stan Piechockiego nie 
budzi roweżnych obaw. 


Pożar w domu 


przy ul. Limanowskiego 73 


Łódź, 2 maja, 

(gr.) Wczoraj przed wieczorem wy- 
buchł pożar w domu przy ulicy Lima- 
nowskiego 73. Zapaliły się ruchomości 
w mieszkaniu Dawida Kleina. Na miej- 
sce pożaru przybył oddział bałucki strą 
ży ogniowej, który po blisko godzinnei 
akcji ogień ugasił. Pastwą żywiołu pā- 
dła bielizna i meble poszkodowanego. 
Przyczyna wybuchu ognia nie została 
narazie ustalona. Policja prowadzi dó- 
chodzenie. 


Przeciwko nienawiści rasowej 
Ustawa w Brazylii 


Rio de Janeiro, 2 maja. 
Federalna izba ustawodawcza Bra- 
zylii uchwaliła „ustawę bezpieczeń- 
stwa narodowego“, zakazujacą rozpo- 
wszechniania nienawiści rasowej. Za- 
kazując wszelkich formacyj munduro- 
wych, ustawa przewiduje surowe kary 
za podburzanie jednego odłamu ludno- 
ści przeciwko drugiemu. Ustawa ta 
jest w pierwszym rzędzie zwrócona 
przeciwko narodowym socialistom. 


Rzym, 2 maja. 

Akcja propagandy zwiększenia liczby 
małżeństw we Włoszech, prowadzona 
przez rząd faszystowski, daje skuteczny 
wynik. Oto ostatnio, w ciagu jednego 
dnia 2.300 młodych par, wstąpiło w zw. 


'|małżeńskie w Rzymie. 


Nowożeńcy w razie pdtrzeby, otrzy 
mują spećjalne premje w kwocie 500 i. 


“rów na założenie swojego „gniazda“ 
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(z) Żółty wóz sportowy jak strzała 
przebiega wąskie ulice Kairu. U steru 
siedzi młoda Egipcjanka w modnym 
kostjumie sportowym. Na modnie ucze- 
sanej główce ma zawadjacko nasadzoay 
mały czarny turbanik. 

„, Kilka wieśniaczek, balansujących na 
swych głowach ciężkie dzbany z wodą, 
zatrzymują się oniemiałe, spoglądając z 
przerażeniem na niewidziany twór. Inni 
paeonię zaszczycają ją zaledwie 

spojrzeniem, a jeszcze przed 10-iu laty 
zbiegliby się ze wszystkich stron, aby 
wiać kobietę bez zasłony. 

Młoda Egipcjanka zdaje sobie spra- 
wę, że mężczyzna z jej sfery, który po- 
wąchał już nieco zachodniej kultury, 
pragńie pojąć za żonę kobietę inteligent- 
ną i wykształconą. Nie chce ona być 
już niewolnicą. Egipcjanki, leniwe z na- 
tury, jak wszystkie kobiety Wschodu, 
nie znoszą ruchu. Mimo to uprawiają 
sport, nie dla sportu wprawdzie, lecz 
dla zachowania lin linji, ponieważ młodzi 
ellendi nie hołdują już przekonaniu, że 
oblite kształty są ideałem urody kobie- 
cej. Egipcjanki naogół rzadko pracują 
w charakterze sprzedawczyń czy urzęd 
ktm, biurowych. Wprawdzie tysiące 

obiet są właścicielkami większych lub 
mniejszych przedsiębiorstw handlowych 

iecz interesy ich reprezentują przeważ- 
nie agenci. 

, Jeszcze przed 15-tu laty kobieta e- 
Kipska poświęcała na zakap kawałka je: 
dwabiu całe przedpołudnie. Opatulona 
i zasłonięta przychodziła w towarzy” 
‘stwie kilku członków rodziny i przynaj 
'mniej jednego tub dwucir czarnych słu- 
żących do sk'epu, Kumec,. ra 
" 2 zszen:. a 

isen Pepp iyin filiżane Pot Bt AA 
„kiej, czarnej kawy. P3 erg öbuwiá 


"rozpoczynał się handel, 


— Ile żądasz o Tagirze, za ten ma- 
ło warty i źle u.arbowany kawałek ma- 
terjału? 

i=— Ten piękny brokaf, o pani, pocho 
dzi z dalekiej Persji, 1 jest utkany przez 
jadwabników, którym Allah udzielił swe 
go błogosławieństwa. Odstąpię ci go za 
marną sumę trzech funtów. 

Po dwugodzinnych targach niewia- 
sta zabierała jedwab, płacąc zań 2 fun- 
"ły, sumę, na którą kupiec zgóry liczył, 
podając swą wygórowaną cenę, 

akże inaczej odbywa się dziś zakup 
nowoczesnej pani. Bazary służą tylko 
do użytku felachów i turystów. Poste- 
powa Esipcjanka załatwia swe zakupy 
w wielkich francuskich lub mniejszych 
syryjskich i greckich domach towaro- 
wych, sprowadzających kreacje Louwru 
Lałayette i Printemps. Tutaj ceny są 
stało 

Jak wielką rolę w życiu kobiet egip- 
skich odgrywa kino — trudno sobie po- 
prostu wyobrazić. Czy popularność Mar 
‘feny. Dietrich utrzyma się? Czy Ramon 
Novarro:jest w Ameryce tak samo u- 
bóstwiany, | jak w Egipcie? Która z 
świazd jest najlepiej ubrana? Jaka ar- 
tystka uważana jest w Ameryce za naj- 
bardziej czarującą? 

Pytania te zadawane są jednym 
tchem każdei nanotkanej Amerykance. 


a 


300 lat pożycia 
małżeńskiego 


(z) W matem miasteczku francu- 
skiem, Roubaix, obchodzona bvła rzad 
ka uroczystość. 6 par obchodziło zło- 
te gody, przyczem najstarsza para li- 
czyła 81 i 80 fat, a naimłodsza — 71 
i 68. 

Na uroczystościach obecne 
dziecj sędziwych iubilatów w 
32-ch oraz cała gromadka dzieci 
ostatnich. 

Specjalny komitet, składający się z 
obywateli honorowych miasta Rou- 
haix, zajął się organizacja uroczysto- 
ści. W gmachu merostwa odbvło się 
iubi ilatów i 


były 
liczbie 
tych 


przyjęcje dla czcigodnych 
ich najbliższej rodziny. 


Niewolnica haremu” pry 


Spółczesne Egipcjanki zerwały z twarzy tradycyjne zasłony, usiłując upodobnić się 
pod każdym względem do swych sióstr z Europy i Ameryki, —Najnowsze kreacje 
paryskie zastąpiły malownicze szaty Wschodu 


tmancypacja kobiet w cieniu piramid 


2V 


Egipcjanki z 
psychologji, historji i etyki, 


prawdzie Koran przyznaje kobie- żowskiego. 


tom bardzo ograniczone prawa, jed- 
nak przy pomocy kontraktu ślubnego 
mogą zapewnić sobie te same uprawnie 
nia i przywileje, z jakich korzystają ko- 
biety Zachodu. Na wypadek , rozwodu 


pap” oe a =" 


TRKSIRŁSI 


kierownicy (MNZYNY 


filmów amerykańskich |Egipcjanka, która zawarła umowę przed 
czerpią swą wiedzę z zakresu geografji, ślubną, otrzymuje zwrot całego posagu. 


1930 


i wszystkiego, co wniosła do domu mę- 


Dużo jeszcze wody upłynie, zanim 
wszystkie kobiety egipskie potrafią w 
pełni korzystać z możliwości, jakie się 
przed niemi odkryły. 


Kuzynka Roosevelta poślubi biuralistę 


Sensacyjne wydarzenie w rodzinie prezydenta Ameryki 


(z) Kuzynka prezydenta Roosevelta 
z drugiej linji, Małgorzata Krystyną Ro 
osevelt, wróciła przed paru dniami z 
Włoch do Ameryki i zawiadomiła ojca 
swego, że zamierza w naibliższym cza 
sie wstąpić w związek małżeński. 
Szczęśliwym narzeczonym jej 
Włoch Alessandro Pallaviccini. zatrud- 
niony w charakterze zwykłego biurali- 


sty w składzie sprzętu radjowezo, nale 
żącego do ojca Małgorzaty Krystyny. 

Kuzynka prezydenta Stanów Zjedno 
czonych, która jest bardzo ładna dziew 
czyną, liczy dopiero 19 lat. Jest to 
| wiek, w którym „zgodnie z tradycją” 


jest | wychodzą zamąż wszystkie dziewczęta 


w rodzinie Rooseveltów. 


50 dni dobrowolnej głodówki 


Obywatel sowiecki pobił niezwykły rekord 


(z) Z Moskwy donoszą, że pewien 
28-letni obywatel sowiecki. którego na- 
zwiska nie podają, pobił rekord Świato 
wy dobrowolnego postu. Eksperyment 
który odbywał się pod ścisła obserwa- 
cią lekarzy, trwał 50 dni. Pacient stra 
cil w ciągu tego czasu 26.5 procent 
swej wagi (dotychczas maksymalna 
strata wagi wynosiła 25,3 proc. 


Człowiek, który poddał sie złodów-j 


ce, odbywał Pot „Spacęry, wiele 
tzyłał i sami ótował swe przyżycia. 
iw rzęz; Cztery spietwszę, dni „nacienć 


„Roboty? w roli pilotów... 


65 zawodników staje do wyścigu powietrznego Londyn - Melbourn 


Sensację całej Anglii budzi obecnie 
wyścig powietrzny Londyn — Melbourn 
na trasie 19 tysięcy kilometrów. Histo- 
tja tego wyścig jest nastri'ująca:, 

Miljoner australijski, Mac Robertson, 

ragnąc uczcić stulecie założenia Met- 
ourne'u, stolicy stanu Victória w Au- 
stralji, ofiarował 15,000 funtów szterlin- 
gów jako nagrodę do podziału wśród 
zawodników, którzy najszybciej prze- 
lecą przestrzeń poniiędzy Londynem a 
Melbournem. 

Do wyścigów staje 65 zawodników, 
reprezentujących ogółem szesnaście 
państw. Lotnicy spodziewają się roz- 


„Rekordy“ kierowcy muzealnego auta 


Wielokrotny zwycięzca w wyścigach „starych kaloszy“ zre- 
zygnował z daiszych sukcesów 


(z) Właściciel najstarszego samocho- 
du w Angli wyzbywa się swego wehi- 
kułu, bynajmniej nie dlatego, iż jest on 
niezdatny do użytku, lecz ponieważ u- 
waża, że koszt utrzymania auta jest dzi- 
siaj zbyt wielki. 

James Brice, właściciel tego samocho- 
dowego Metuzalema; nabył go w 1893 
roku. Jest to 2-osobowy Paccard o sile 
5 koni. W owym czasie obowiązywały 
przepisy o ruchu, w myśl których wolno 
było jeździć autami tylko wówczas, o 
ile przed maszyną szedł specjalny jego- 
mość, który czerwoną chorągiewką o- 


Wszystkie zegary Świata pod tramwaj... 


Do wniosku takiego doszedł wynalazca nowego czasomierza... 


Wielką sensację wywołała w Cze- 
chach wiadomość o ciekawem odkryciu 
niejakiego Pavlicka, Opracował on no- 
wy typ zegara, który określa jako „ze- 
gar światowy”. 

Określenie, na czem ten zegar pole- 
ga, zamieszczone w opisie jego dlą ce- 
lów patentowych, brzmi jak następuje: 

Nowy zegar świalowy 
z mechanizmu zegaroweśo ze 


nie nie pił, następnie jednak z polecenia 
lekarzy wypijał 3 szklanki wody dzien- 
nie. Początkowo głodujący cierpiał na 
bezsenność, ponieważ myśli jego były 
całkowicie zajęte jedzeniem: później 
jednak spał spokojnie i mocno. mimo że 
często widział we Śnie stół, uginający 
się pod ciężarem smakowitych potraw 

Po 50-dniowej głodówce pacient ża- 
czął jeść dokładnie > kilka wskazówek 


|ekarzy i po upły wie.kilku dh całkowi- 
sjela wyócię dó sił, AŻ ganiz zo gto 


dówka nie wywarła żadnego wpływu | 


| wiać szybkość około 450 kilometrów 
na godzinę, Poza tem obok pilotów za- 
siądą t. zw. „roboty“, czyli piloci auto- 
matyczni, którzy prowadzić będą samo* 
lot w tym czasie, gdy pilot będzie odpo- 
czywał. 


czenie dla rozwoju komunikacji lotni- 
czej na większych odległościach. Trasa 
Londyn — Melbourne została ostatnio 
przebyła w ciągu 8 dni i 
Prawdopodobnie jednak podczas 
rocznego wyścigu uda 
zmniejszyć. 


tego-' 
się ten  czas' 


strzegał o,zbliżaniu się miewidzianego 
potwora. 

Od 1893 roku Brice objechał swem 
autem całą Anglję. Wziął on dwukrotnie 
nagrody w urządzanych corocznie „zas 
wodach starych kaloszy“ — samocho- 
dów starej konstrukcji, obecnie wycho- 
dzi jednak z założenia, że eksploatacja 
aut jest znacznie droższa, niż ongiś. I 
dlatego postanowił rozstać się ze swą 
maszyną, mimo że do ostatniej chwili 
uczciwie wyciąga 50 mil za każdy zuży- 
ty galon benzyny. 


ponumerowanym u góry od lewej do 
prawej strony, u dołu od prawej do le- | 
wej oraz z umieszczoną na nim przezro- 
czystą płytką ze znakami, wskazującemi 
wszystkie czasy na kuli ziemskiej, Płyt- 
‘ka ta odznacza się tem, że obraca się w 
[kierunki odwrotnym do kierunku wska | 
zówek w obecnych zegarkach i zawsze 


WOLNA TRYBUNA „a 
= „WIOSNA“ Z ŁODZI. jest Pani bardzo roz- 


12 godzin; 


ule nadejdzie zaraz I nie będzie tak radosny, 


KT TZ CERZE ZZA Ny, 122 


sądną i inteligentną młodą panną, która obecnie 
przeżywa pewne „kłopoty“ sercowe. Mam jed- 
nak nadzieję, że się to wszystko dobrze skoń- 
czy, Przedewszystkiem więc winna Jest Pani 
wylaśnić swemu znajomemu, który obdarzył 
Ją wielkiem zauianlem, Pani zaś to zaufanie, 
wskutek pewnych konieczności, — zawiodła. 
Jeżeli mu jednak Pani wytłomaczy przyczyny 
jakle Ją zmusiły do takiego, a mie innego po- 
stępowania — zrozumie i nie będzie miał do 
Pani żalu. Jeżeli go Pani kocha, a jest to dobry 
w charakterze | miły młodzieniec, który nado- 
miar kocha Panią również — to zamiast wal- 
czyć ze sobą niech Pani rozpocznie walkę z 
wadami jego charakteru. Niech go Panl sobie 
wychowa takiego, jakiegoby Pani pragnęła wi- 
dzieć. Dopomoże Pani uczucie, które Was 
wiąże ze sobą. Naturalnie, że musi się Pani za- 
brać do tego ostrożnie, z dużą dozą cierpliwo» 
ści I łagodności. Co silę zaś tyczy Pani planów 
na przyszłość to są one zodne pochwały, a Pa- 
ni zasługuje na pełny szacunek. Miło ml będzie 
korespondować z Panią I wraz z Nią brać 
udział we wszystkich kłopotach i radościach. 


„PODHALANKA, KTÓRA PRAGNIE MIŁO- 
ŚCI* W NOWYM TARGU. Jeżeli mąż zwróci 
się do Pani z tego rodzaju propozycją to za- 
pewne odczuwa brak Pani I chciałby, ażeby na 
nowo ułożyć sobie życie tak, jak poprzednio. 
Takie dwa lata rozłąki z Panią I dzieckiem na- 
pewno zmieniły go wewnętrznie, jeżeli nawet z 
pozorów pozostał taki sam. Będzie się obecnie 
inaczej zupełnie do Panł odnosił i bardziej sza- 
nował, zdając już sobie. dokładnie sprawę z te- 
go, że jednak bez żony | bez domu nie było mu 
dobrze. Dlatego też powinna się Pani zgodzić 
ha propozycję męża 1 rozpocząć od nowa 
wspólne pożycie: 

Dwa lata rozłąki nie pozostały bez znacze- 
nla I bez wpływu zarówno u niego jak ł u Pa- 
ni. Będziecie się obecnie Inaczej do siebie òd- 
nosić, znacznie łagodniej | z wiekszą wyrozue 
małością. Gdy dwie obce osoby zostają wtło* 
czone w ciasne ramy małżeństwa zawsze pow* 
staje pewne tarcie, które tem dłużej trwa im 
bardziej są obie strony uparte i nleustępiiwe. 
Główną zaletą małżonków iest ustępliwość I 
wyrozumiałość na tem bowiem opiera się „ajj 
‘monja małżeństwa- 


PANI ZOFJA Z KATOWIC. Wszelkie opłaty 
SH żbędfie file w ten sposób należy tłumaczyć 
sobie brak odpowiedzi. Poprostu nie otrzyma. 
łam listu Pani i mimo starannego przeszukiwa* 
nia korespondencji „do załatwiania” listu Pani 
nle znalazłam. Musiał więc gdzieś zniknąć po 
drodze. Zechce Pani raz jeszcze do mnie napł- 
sać i właściwie zaadresować, a odpowiedź otrzy 
ma Pani spewnością. Odpowiedzi ukazują się 
zazwyczaj z dwutygodniowem opuźnieniem co 
jest wytłomaczone liczną korespondencją, na 


‘| którą trzeba odpowiedzieć i ograniczonemi, z 
Zawody te posiadają kolosalne zna- 


przyczyn technicznych, rozmiarami działu „Wol 
nej Trybuny" 
P. REGINA Z ŁODZI. Cieszy mule bardzo» 
że starania Pani I trudy zostały uwieńczone 
pomyślnym rezultatem i, że to „Express* czę: 
ściowo przyczynił slę do powodzenia Pani ak- 
fcil. Mam nadzieję, że ojciec, którego Pani od- 
nalazła po 19 latach przypomni soble o młodel 
dziewczynie, swej córce, którą pozostawił w 
Polsce w okresie okupacji niemieckiej | zechce 
się z Panią skomunikować. Jeżeli Jednak list 


jak Pani tego oczekuje — to proszę nie mieć 
żalu do swego ojca, albowiem mitięło już pra- 
wie 19 lat, ożenił się i ma napewno inne jesz- 
cze dzieci, które niewątpliwie kocha. Poza tem 
być może, że będzie chciał ukryć przed swoją 
obecną żoną fakt, że posiada jeszcze jedno 
dziecko z okresu wojennego. Niech Pani bę- 
dzie zatem cierpliwa, a jeżeli nie otrzyma listu 
od ojca — to proszę napisać do niego za po- 
średnictwem Konsulatu. . 

List niech będzie utrzymany * w tonie serdecz* 
nym i pełnym przywiązania. Nie wątpię zresztą, 
że tak będzie sądząc po entuzjastycznym stylu 
ostatniego listu napisanego do mnie. Cieszę się 
leszcze, że udało się Pani odnaleźć ojca, mimo, 
że poszukiwania nie były łatwe. Dziękuję za 
życzenia świąteczne | czekam na dalsze wiado" 
mości od Pani, 


go znaku czas miejsca, w którem zegar 
się w danej chwili znajduje. 
Pavlicek twierdzi, że od 400 lat na- 
lezo zegarki źle idą. Po odkryciu Koper 
nika, w myśl którego ziemia jest kulą, 
obracającą się dokoła swej osi z zachodu 
na wschód, należało także zmienić bie 
i wszystkich ówczesnych zegarków. y 
„dziwny. sposób nikt z ówczesnych uczo- 


złożony jest|wskazuje godzinę według wszystkich nych nie zwrócił na to uwagi przez 400 
stałym, czasów, przyjętych na świecie, pokazu- | lat. 


Zagadnienie to rozwiązuje dopiero 


podzielonym na 24 godziny, cyferblatem jąc jednocześnie przy pomocy specjalne-! zegar Czecha 
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Polityka 


Chuligaństwo w Rosji 


(—) Pisma sowieckie od czasu do 
czasu pozwalają sobie na odstoniętie ku- 
lis życia w Z. S. R. R. Dotychczas po- 
dawanie taktów t. zw. sensacyjnych 
oraz wszelkiej kryminalistyki było za- 
bronione. Mogło to czynić wrażenie, że 
w Rosji mieszkają same anioły. Tym- 
czasem w rzeczywistości djabłów jest aż 
zanadto. Między innemi ostatnio roz- 
wielmożnił się silnie bandytyzm i chuli- 
gaństwo. 

W Omsku zdarzył się następujący 
wypadek: sowiet górniczy postanowił 
przenieść do lokalu zajmowanego przez 
magazyn _galanteryjno - trykotażowy 
miejscowy oddztńł zakładu mleczarskie- 
go. Nowy dyrektor mleczarni w orygi- 
nalny sposób wszedł w posiadanie loka- 
lu. Zebrał sobie ponad 20 ludzi, napadł 
na magazyn galanteryiny, wyrzucił 
wszystkie towary i urządzenia na ulicę, 
łamiąc i niszcząc wszystko, co wpadło 
pod rękę. Przy okazji banda pobita per- 
sonel magazynu oraz kupujących. Naj- 
charakterystyczniejsze jest, że „lzwie- 
stja“ pisząc o tej „przeprowadzce“ za- 
pytuje, dlaczego dotychczas bandyci ra- 
zem ze swoim przywódcą pozostają je- 
szcze na wolności, 

Okazuje się, że łatwiej jest zmienić 
ustrój, aniżeli człowieka. 


Notatnik miejski 


Ministerstwo oświaty w najbliższych dniach 
wyda okółnik, mocą którego przywrócony zo- 
stanie poprzedni termin początku i zakończe- 
nia tetnich feryj w szkołach powszechnych I 
średnich. Ferje szkolne rozpoczną się w dniu 
15 czerwca, ale trwać będą nie jak projekto- 
waŭo poprzednio do 19 sierpnia, lecz do 3-g0 
września, 


» 

Na stanowisko Mak, Aa ubezpieczalni łódz: 
kiej został desygnowany dotychczasowy wice- 
dyrektor ubezpieczalni społecznej w Warsza» 
wle inż, Staulstaw Waligórski, który w najbilż- 
szych dniach ma objąć swe stanowisko, 

a 

>- Na miejsce ży ea naczelnika 
wydziału opleki społecznej w urzędzie wole- 
wódzkim p. Komisarza Jagiełły, który mlano- 
wany został dyrektorem Funduszu Pracy w 
Łodzi — naczelnikiem wydziału opieki spote- 
cznej mianowany został p. Kazimierz Jani- 
szęwskł, dotychczasowy przewodniczący pań- 
stwowego urzędu pośrednictwa pracy w Łodzi 


r 

Przed sądem okręgowym odpowiadał wczo* 
raj 27-letni Manes Erllchman, oskarżony 0 
uchylanie się od służby wojskowej. Za uchy- 
lanle silẹ od służby został Erllchman skazany 
na rok więzienia, 


Skróty telegraficzne. 


— Dzień 1 maia minął w Polsce zupełnie 

spokojnie. Również na terenie Łodzi nie za- 
kłócono: spokolu. 
We Wiedniu dokonano zamachu bombo- 
wego na wartownie policyjne. Kilka osób zo- 
ala rannych. Policja aresztowała 500 komu- 
nistów, 


— Dziś będzie podpisany pakt sowiecko- 
francuski. ; 

— Pod Bukaresżtem autobus wpadł w prze- 
paść, przyczem 5 osób straciło życie. 

Bułgarji w czasie obchodów 1malo- 
wych doszło do krwawych starć. Jeden żan- 
darm został zabity a dwuch rannych. 

— W Grudziądzu aresztowano adwokata 
Franciszka Sielskiego pod zarzutem przywła- 
szczenia sobie kilkudziesięciu tysięcy złotych 
na szkodę Państwowego Banku Rolnego i in- 
nych klijentów. j 


Samobójstwo 


Łódź, 2 maja. —. 
(gr) Wczoraj wieczorem zawezwa- 
no pogotowie Ubezpieczalni Społecznej 
do domu przy ul. Łagiewnickiej 27, 
gdzie w mieszkaniu własnem otruł się 
benzyną Mordka Markowicz. 
„Przybyły na miejsce lekarz brzepłu- 
kał denatowj żołądek, poczem prze- 
wiózł go w stanie bardzo poważnym 
do szpitala im. Prez. Mościckiego. 
Markowicz prawdopodobnie  usiło- 
wał pozbawić się życia. Narazie nie 


zdntano ustalić przyczyny wypadku, 
gdyż denat nie odzyskał jeszcze przy- 
tomności. i 


| metry wskazywały zero stopni i spadł 
+gęsty Śnieg, który pokrył ulice. dachy i 
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yrŁodzi 


wyrządziła burza, która przeciągnęła onegdaj n:d 
miastem. — Grad zniszczył zasiewy warzywae i uczy- 
nił szkody w sadownictwie 


Niezwykły wydry natury: śnieg w maju! 


nie ustąpią w ciagu dwuch trzech dni, 
w roku bieżącym nie będzie wczesnych 
warzyw, a te, które sprowadzi się do 
Łodzi z dalszych miejscowości bedą bar 
dzo drogie. j - 

W razie dalszych opadów śnieżnych 
i gradowych ucierpieć mogą również 
kartofle. Jeśli chodzi o ogórki i pomido- 
ry, to nie ucierpiały one wrzez burzę. 
gdyż przesadza je się na grunt dopiero 
po 15 maja. 

Ciekawych wiadomości na temat 
szkód wyrządzonych przez burze i grad 
udzeiliła nam łódzka Izba Rolnicza, 

Grad‘ śnieg i chłód wyrzadziły szko 
dy, jeśli chodzi o wczesną odmianę cze- 
reśni, morełe i brzoskwinie, które znaj- 
dują się obecnie w .pełni kwitnienia. Nie 
dotyczy to jednak grusz i jabłoni, które 
jeszcze nie rozkwitły.. Chłodv i opady 
śnieżne mogą naiwyżej opóźnić termin 
kwitnienia tych owoców. 

Niemniej ucierpiało na skutek burzy 
zboże, które wyrosło dotąd nisko od zie 
mi, tak że grad nie mógł ściąć zasie- 
wów. Jednak w razie dalszych opadów 
i chłodów straty mogą być poważne. 

W związku ze spustoszeniem, jakie 
wyrządziły burze w zasiewach. na ryn- 
ku łódzkim poszły wgórę ceny na no- 
waliiki. Podrożały iuż szparagi, sała- 
ta i t. p. 


i Łódź, 2 mają. 

(k) Aura zgotowała nam przykrą nie 
spodziankę. Po okresie ciepłych dni, w 
których temperatura dochodziła do 25 
stopni powyżej zera, onegdaj nad mia- 
stem naszem i okolicą przeciągnęła 
gwałtowna burza połączona z gradem i 
piorunami, a wczoraj spadł gęsty Śnieg! 

Podczas onegdajszej burzy w półno- 
cnej dzielnicy miasta uderzyło kilka 
piorunów z których jeden uszkodził prze 
wody elektryczne w tramwaiu podmiej 
skim na Bałyckim Rynku, a inne znisz- 
czyły częściowo oświetlenie elektrycz- 
ne na ul. Juljanowskiej i przyległych. 

Po burzy rtęć w termometrach po- 
częła gwałtownie spadać i wczoraj ra- 
no temperatura obniżyła się do 4 stopni 
ciepła. Około godziny 9-ei rano trmo- 


drzewa, pokryte już zielona szatą. 
Burza gradowa i śnieg wyrządziły 
szkody w warzywnictwie, sadownic- 
twie i częściowo w rolnictwie. 
Najbardziej ucierpiały warzywa, — 
Gęsto siekący grad zniszczy! komplet- 
nie zasiewy kapusty i kalafiorów, nara- 
żając łódzkich warzywników na straty, 
sięgające kilkudziesięciu tysięcy zło- 
tych. W rozmowie z nami jeden z wa- 
rzywników oświadczył, że o ile chłody 


Bezrobocie w Łodzi zmn 


znoczecia robóf sezonowych miejskich i państwowych :. 


wskufek ro 
i UW oZSrWNS Łódź, 2 maja. |ki robotników do prac plantacyjnych i 
(v) Państwowy Urząd Pośrednictwa | kanalizacyjnych. A a 
Pracy w dalszym ciągu pokrywa zapo-|  Spowodu nieprzygotowania materja- 
trzebowanie rynku pracy na ręce robo- |łów potrzebnych do wcześniejszego roz- 
cze, Obecnie delegowane są drobne grup |poczęcia robót sezonowych, a to wsku- 


Dlaczego strajkują brukarze łódzcy? 


List członka Zw. Brukarzy do red. „Expressu* 


Łódź, 2 maja. |sięcy w roku, a przecież mają do wyży 

(v) Od iednego z członków Związku| wienia siebie i rodzinę i wszyscy mits 
Brukarzy otrzymaliśmy list. w którym|szą ieść przez cały rok, musza przygo- 
tłomaczy on posunięcia brukarzy i ich| tować cieplejszą odzież na zime dla sie- 
żądania podwyższenia zarobków dzien-| bie i rodziny, muszą wreszcie zapłacić, 
nych. podczas Sezonu pracy, zaległe zą rok 

Członek związku brukarzy pisze, że| komorne, Temi też wzgledami podyk- 
ponieważ pewna część prasy ` zarzuca |towane zostało żądanie robotników bru 
brukarzom wstrzymanie robót sezono-| karskich podwyższenia stawek zarob- 
wych w mieścię i żądania nadmiernej] kowych. 
ipodwyżki, czuje się w obowiazku wy-| Ponieważ nie udało się uzyskać pod- 
tłomaczenia stanowiska brukarzy, któ-| wyżki w drodze bezpośrednich roko- 
rè kazało im wstrzymać się od pracy i| wań trzeba było uciec się do jedynej 
walczyć z podwyższeniem stawek, broni, jaką posiadają robotnicy, walczą 

Brukarze zażądali obecnie podwyż-|cy o byt — do strajku. 
ki stawek do 12 zł. 65 groszy za ośmio-|  Brukarze nie występują z żadnemi 
godzinny dzień pracy. Jeżeli stawki te | demagogicznemi hasłami, ale żadają ie 
mogą się wydawać wygórowańe, to|dynie poprawy swoich warunków ma- 
nie należy jednak zapominać, że bruka* | teriainych. 
rze pracują tylko w ciągu 4 — 5 mie- 


Korzystajcie z bezpłatnych biletów do Cyrku 


Bezpłatne bilety do Cyrku Staniew-| cie, dotąd w Łodzi niewidziane, budzą 
skich dla naszych Czytelników, cieszą ogólny zachwyt. Radzimy zatem tym 
się niezwykłem powodzeniem. wszystkim, którzy nie skorzystali do 

Nie należy temu się dziwić, albowiem| tychczas z tej niebywałej okazji, niechaj 
obecny program jubileuszowy Cyrku sta|jeszcze dziś z poniżej zamieszczonym 
nowi rewelację, poszczególne zaś atrak-! kuponem podążą do kas Cyrku. 
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KUPON 
„REPUBLIKI” i „EXPRESSU“ 


do CYRKU STANIEWSKICH 
(ul. ks. bisk. Bandurskiego 10, dawniej Sw. Anny) 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia 
drugiej osoby na analogiczne miejsce BEZPŁATNIE. 


Kupon ważny jest tylko w czwartek, dnia 2 maja 
o godz. 8.15 wiecz. 
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-Śmieg w maju — to zjawisko nie- 
zwykłe, W zeszłym roku l-go maja mie 
liśmy 30 stopni ciepła. Jaka iest przy- 
czyną gwałtownego obniżenia temperą- 
tury w roku bieżącym? Komunikaty me 
teorologiczne podają, że chłody zosta- 
ły spowodowane nagłem wtargnięciem 
mroźnych mas powietrza, pochodzenia 
polarno - morskiego. 

Przypuszczalnie chłody potrwają 
przez kilka dni, Grozi to wzrostem za- 
chorowań na grypę. która wybucha 
zwykle w okresie zmiany temperatury, 
Dlatego też należy uważąć na siebie i 
dopóki nie ustali się na dobre pogoda- 
włożyć ciepłe okrycia. 5 s=1 


1%! . 

Niezwykły wyglad przedstawiały 
wczoraj ulice. Obok przechodniów ubra 
nych w letnie palta widać było obywa- 
teli w futrach z podniesionemi kołnie- 
rzami. Znaleźli się i tacy, którzy wyru= 
czyli rano do „figury“ i podczas najwiek 
szego śniegu powracali z pracv bez palt 
zmoczeni i zziębnięci. 

Budki z w”dą srdową i chłodnie, 
które wyros!iy ostatnio jak grzyny po 
deszczu, poramykały się. Właściciele 
fabryk artykułów chłodzących są Zrozż- 
paczeni, gdyż i zeszłe lato było dla nich 
bardzo kiepskie. 


| 


t 


jejsza sie 


tek braku odpowiednich kredytów, któ- 
rych nie chciała uchwalić większość ra- 
dziecka Stronnictwa Narodowego; przyj 
mowanie robotników do robót miejskich 
odbywa się drobnemi grupami, 

Ponieważ P.U.P.P. jest barometrem 
konjunktury, który notuje wzrost oży* 
wienia w poszczególnych dziedzinach 
pracy, dowiadujemy się, że sezon budo- 
włany w i jeszcze się nie rozpoczął 
i zapotrzebowanie na robotników budo- 
włanych i zawodów pokrewnych jest mi 
nimalne, Przygotowują się jedynie do se 
zonu budowlanego cegielnie, które pra- 
cują pełną parą. 

Zanotować należy zmniejszenie za-* 
potrzebowania na ręce robocze w prze- 
myśle włókienniczym, który zaczyna po . 
woli przeprowadzać drobne redukcje ro- 
botników, ; 

Redukcje te jednak nie wpływają na 
stan bezrobocia w Łodzi, które się stale 
zmniejsza, a to wskutek zatrudniania ro 
botników przy robotach miejskich i pań- 
slwowych. 


Pogryziona przez psa 


(gr) W domu przy ul. Słowackiego 
nr. 12 (Chojny) została dotkliwie po- 
gryziona przez psa lokatorka tego do- 
mu, Halina Noskiewiczowa. 

Do poszkodowanej zawezwano pogo 
towie ubezpieczalni społecznej. Lekarz 
zaaplikował zastrzyk przeciw wściekli- 
Źnie, przyczem Noskiewiczowa w dal- 
szym ciągu pozostaje pod obserwacią 
lekarzy. 


NOWY PROGRAM W „TABARINIE”. 

Pragnąc zapewnić swoim licznym bywalęom 
dobre i przyjemne spędzenie czasu, dyrekcia 
popularnego lokalu „Tabarin“ przygotowała sen 
sacyjńy program artystyczny, angażując naj- 
lepsze siły. 

Od wczoraj w gustownie urządzonym lokalu 
odbywają się występy, w których największe 
laury zbiera węgierskie trio taneczne Kyra, Ro- 
by end Harry, popisująca się fenomenalnemi e- 
woluciami tanecznemi. 

Pozatem ogólny podziw wywołują występy 
duetu tanecznego Niewęgłowskich, znanych ze 
swych tańców akrobatycznych oraz popisy 
sióstr Wierusz i in. 

W „Tabarinie* odbywają się codziennie faj- 
fy o godz. 5.15, na których publiczność spędza 
czas na tańcu, do którego przygrywa doskonała 
orkiestrą  Weinrota; 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, dnia 2-go maja 1935 r. 


12,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05; Wiadom, meteorologiczne, 
12,05—12,30: Audycja dla szkół. „Dwie przysię” 
ś! — słuchowisko Kazimierza Konarskiego, 
12.30—13,00; Koncert szkolny z Filharmonji War- 
szawskjej, Wykonawcy: orkiestra filharmoniczna 
pod dyr. Mieczysława Mierzejewskiego, Graży- 
naBacewiczówna (skrzypce) i Maurycy Janow- 
ški (tenor). 1300—13,05: Chwilka dla kobiet, 
13,05—13,15: Dziennik południowy, 13,15—13.50: 
c. koncertu szkolnego z Fjlharmonji Warsz, 
13.50—13.55: Z rynku pracy, 13.551400: W- 
domości o eksporcie polskim, 14,00—14 45; Utwo- 
ry charakłerystyczne i wesołe piosenki (płyty), 
14.45—15,35; Przerwa. 15.35_15,45: Przegląd gieł- 
dowy. 15,45—16.30: Koncert zespołu orkiestry 
salonowej, (Transm. z Wilna). 16.30—16,45; Po- 
gadankę w języku francuskim wygłosi Lucien 
Roquigny. 16.45—17,00: Kwadrans słynnych ar- 
tystów — Ignacy Friedman — fortepian (płyty). 
17.00—17.15: „Z dziedziny badań rozwojowych”, 
reportaż z Zakładu Biologji Uniwersytetu 
Jagiel, przeprowadzi docent dr St. Smre- 
czyńsk;, : 
17,15—17,50: Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko p. t „Niech żyje cesarz” — pióra Adol- 
fa Szydlera, 
17,50—18,00: Poradnik sportowy. 
18,00—18.15: Pieśni w wyk, Anthei van Veck. 
18,.15—18,30: „Conrad i świat" (część IV)=szkjc 
literacki — wygłosi dr. Józef Ujejski, 
18.30—18,45: Łódzka skrzynka ogólna — wygło- 
„= si red, Jan Piotrowski. 
18,45—19,07: Muzyka (płyty). 


19.07—.19.15: Zapowicdż prodramu na dzień na- 


stępnv. 

19.15—19,25: Hruby: Potpourri z utworów Le- 

_ -hara (płyty). 

19.75. m3 Wwiądanmości sportowe lokalne. 

19.30— 19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, 

19,35—109,50: Ill-c; koncert z cyklu „Pięć wie- 
ków muzyki kameralnej”, Wykonawcy: Ja- 
nina Wysocka-Ochlewska ATOA Ta- 
deusz Ochlewski (skrzypce) i Mieczysław 
Szaleski (altówka). 

19.50—20,00, Pogadanka aktualna p. t., „Zespo- 
lenie Ślaska z. Macierzą”, «wygłosi red. Ta- 
deust Koneć. (Transm, z Katowic), 

20.00—20.43: Muzyka. lekka, Wykonawcy: orkje- 
stra P. R, pod dyr Stanisława Nawrota i 
Olga Kamieńska (piosenki), 
15 CATS; Dziennik wieczorny. 

20.55 --21 00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 
sce”, 

21,00—22/0); Koncert symfoniczny, poświęcony 
muzyc nolskiej. Wykonawcy: orkiestra P. 
R. pod dyr. Grześorza Fitelberga į Eugenja 
Umińska (skrzypce). 

22,09822;15: Koneert, reklamowy. 

22,15—22.45: „Biuro przekładów” 


— sketch mu- 


zyczny w 'opracówaniu W; Budzyńskiego i 
Czesława Halskiego, 


22.45—23,00: Muzyka lekka i salonowa. 


23,00—23.05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej, 


meteorologiczne dla 


Fred Baker przeszedł przedpokój, ga 
onee i zbliżył się do biurka. Podniósł 
tubę. 

— Hallo, mieszkanie doktora Walew 
skiego. Kto mówi? 

— Centrala Służby Śledczej, inspek 
tòr Kercz, proszę do telefonu kogoś z ro 
dziny doktora Walewskiego. 


ZENON RÓŻAŃSKI 


Powieść sensacyjna 


"marzała się. 
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Omeka sanitarna nad mieszkaniami ubogich dzieli 


Polski Czerwony Krzyż w Warszawie pomaga ubogim miesz- 


kañcom 


w utrzymywaniu: mieszkań w czystości. — Ciasne 
izdebki są dezyniekowane iodpluskwiane 


Bałutom łódzkim przydałaby się również podobna pomoc 


Łódź, 2 maia. 


Jv( Donosiliśmy swego czasu. że Ba| zyniekcyjnych. 


pomocą dwuch posiadanych kolumn de- 
Przedewszvstkiem 


łuty są najgęściej zaludniona i najmniej | więc kolumny sanitarne P. C. K. w War 


zdrową dzielnicą Łodzi. 


mje, tutaj znajduje się ognisko niewygaj 
jsającej w Łodzi gruźlicy i wszelkich 


innych chorób. b 


Stad bowiem | szawie zajmują się odpluskwianiem ubo 
biorą początek wszystkie niemal epide-|gich mieszkań warszawskich oraz 


ni- 
szczeniem insektów, gnieżdżących się w | 
tych mieszkaniach. 


Dezyniekcje takie przeprowadzane 


stopniu jąk Łódź, — tego rodzaju po- 
moc Czerwonego Krzyża przyjęta by- 
łaby przez ubogich mieszkańców z 
wdzięcznością i dałaby znakomite re- 
zultaty w postacj zmniejszenia ilości za 
chorowań oraz zapobięgania rozszerza- 
nia chorób zakaźnych. - | 

Łódzki oddział P, ©. K. nosił się swe 


Bałuty już dawno doniagają się spe| są w Warszawie od kilku miesięcy ze; go czasu z zamiarem utworzenia podob 


lejdlnej Opieki sanitarnej, gdyż mieszka- 
nia bałuckie znane są ze swvch niehi- 
gieńnicznych warunków i cłasnoty. w 
której gnieździ się niejednokrotnie- pa, 
kilkanaście osób zarówno zdrowych, | 
jak i chorych. 

Polski Czerwony Krzyż w Warsza 
wie wziął pod swoją opiekę mieszkania 
najuboższych -dzielnie i przeprowadza 
w nich co pewien czas odkażania za 


OO0CO0OOCODOOCT POCOO DTORFEWOCGCNONOGGGOWCY. 


znakomitym rezultatem, a mieszkańcy | 
ubogich dzielnic wdzięczni sa CzerWo: | 
nemu Krzyżowi za bezinteresowną po-| 


nych kolumn sanitarnych również I w 
Łodzi, ale wskutek znacznych kosztów 
urządzeń dezyniekcyjnych zamierzenie 


moc w utrzymywaniu mieszkań w czy-|to nie zostało zrealizowane. Dobrzeby 


stości. í > 
W Łodzi, gdzie warunki mieszkania 
we i materialne ludności ubogiej są mo- 


jednak było, ażeby P. C. K. w Łodzi.za 
stanowił się nad możliwościa wypoży* 
czania urządzeń sanitarnych z 'oddziału 


że gorsze jeszcze aniżeli w ubogich] warszawskiego tembardziei. że odleg- + 


dzielnicach Warszawy, która nie zosta- 
ła dotknięta kryzysem w tak znacznym 
DOOCOOCOO WODOCO 


KOMUNIKAT. 


Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 13 kwietnia 1935 roku (Dz. U.! 


R. P. Nr. 31, poz. 230) wprowadzony został z dniem 1 maja 1935 roku sca- Sf essureranrSii, 


lony podatek przemysłowy od obrotów drożdżami, który pobierany będzie w 


| fabrykach drożdży. i 
W związku z tem podajemy do wiadomości, że począwszy od dn. 1 maja j wszelkich interesów 


1935 roku doliczać będziemy naszym odbiorcom po 4 grosze do obecnej fa- 


brycznej ceny kilograma dreżdży, a to tytułem należności, jaka od kupiectwa 5o 
przypada do zapłaty na poczet scałonego podatku. 


Zauważamy, że owa dopłata w 


przez odsprzedawców drożdży odpowiednio do obciążenia tym podatkiem ; 


poszczególnych faz obrotów drożdżami 


wysokości 4 groszy winna być pokryta 


„a w żadnym razie 


NIE MOŻE OBCIAŻAĆ KONSUMENTA. 
Rynkowa cena drożdży nie powilina przekraczać Zł. 4,20 za kilogram, 
przy odsprzedaży takowych piekąrńiom oraz sklepom “dla. dalszej detalicznej 


odsprzedaży, a 
za kilogram. , 


w miejscowościach pozbawionych stacyj kolejowych—Z4ł. 4.30 


W drobricowei sprzedaży ną dekągramy cena nie powinna przekraczać 


5 groszy, 2a, dkg., a.w ndejscowościąch 
5% do 6 groszy za dkg, 0 


+ 


.Promien'e śmierd 


— Tam człowiek czeka — odparł 
szorstko. 
Zdziwiona nagłą zmianą humoru de 
tektywa, przeszła do gabinetu. 
Podniosła tubkę. 
— Hallo — tu Walewska, kto mówi?, 
inspektor Kercz?... nie znam pana. COY.. 


— A 0 co idzie? — spytał detektyw, |ojciec...! 


chcąc wypróbować, czy 
mięta o danem mu słowie. 

— Otrzymałem przed chwilą meldu- 
nek spod Torunia, że doktorowi wyda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Wy- 
padł z samolotu i poniósł Śmierć. Prze- 
prowadzone na miejscu dochodzenie 
ustaliło, że doktór Walewski, chcąc 
wejść do ubikacji, przez omyłkę otwo- 
rzył drzwi na powietrze. Czy mówię 
z synem? 

— Nie, tu Baker. 

— A pan co tam robi? zdziwił się 
inspektor. 


inspektor pa- 


Fred Baker usłyszał łoskot padające 
go ciała. Jednym skokiem znalazł się 
w gabinecie. Z kurczowo zaciśniętej dło 
ni Gisi wyjął słuchawkę, odłożył ją 
i dźwignął zemdloną do salonu, 

Zadzwonił na Sużbę. 

Weszła Zosia. 

— Panna Gisia zachorowała. Proszę 
przynieść wody i skropić jej twarz, 
a ja zatelefonuję po pogotowie, De- 
tektyw wrócił do gabinetu i wziął słu- 
chawkę. 

— Hallo, Pan ińspektor?.. tak... 
zemdlała... dzwonię do lekarza... dobrze 


— Jestem narzeczonym córki Wa-|trudno....! później zatelefonuję do pana. 


lewskiego. 
— Co? 
— Tak! 


, =— Czy pan powiedział jej o Śmiierciladres: Aleja 


oica? 

' —'Nie, ia nie mogę jej o tem zawia- 
domić. Żawołam ją do telefonu. 

* — Dobrze! 


— Chwileczka.— Fred Baker odło-|na twarzy. W nawpół 
żył tubę i wrócił do salonu. 


— Telefon do ciebie, Gisienko — 


Dowidzenia! — Przycisnął widełki i za 
kręcił tarczę automatu. — Pogotowie? 
Proszę natychmiast przyjechać pod 
óż 24. Nagły wypadek. 
Tak. Telefon... 12-97-42. Dobrze, tylko 
szybko! — Odłożył słuchawkę i wrócił 
do salonu. 

Gisia leżała blada i bez kropli krwi 
przymkniętych 
oczach czaił się dziwny wyraź... 


— Do mnie? zdziwiła się. Pewnie] ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY 


dzwoni mój 
srebrzyście. 
, — Nie wiem! 


ukochany — zaśmiała się|KŁAMSTWO INSPEKTORA KERCZA 


W referacie prasowym urzędu śled- 
czego gwarno było i rojno. Licznie przy 


— Nie jesteś zazdrosny?— przeko-Ibyli dziennikarze skupili się dokoła sym 


|źby 


pozbawionych. stącyj, kolejowych — 


"Warszawa; il. Zielna 21... © 


Zrzeszenie Producentów Drożdży | 


'SPÓŁKA Z OGR. ODP. 


patycznej postaci aspiranta Turskiego, 
zarzucając go podchwytliwemi pytania- 
mi o promienie śmierci. 

Aspirant Turski z niezmiennym uśmie 
chem tłumaczył każdemu pytającemu, że 
sam nic nie wie, a zatem trudno mu jest 
cośkolwiek powiedzieć, 

- Dziennikarze nie dali jednak za wy- 
grane. Męczyli pytaniami tak długo, aż 
aspirant zatelefonował do Centrali Słu- 
Śledczej do inspektora Kercza, pro- 
sząc o informacje dla prasy. W odpo- 
wiedzi usłyszał, że inspektor osobiście 
zjawi się na odprawie prasowej i sam 
udzieli informacyj. Wywołało to nowy 
wybuch ciekawości i najbardziej fanta- 
stycznych domysłów. Jak długo istnialy 
odprawy prasowe nie zdarzyło się jesz 
cze, aby kierownik Centrali Służby 
Śledczej, sam brał w nich udział. 

Wyjątek ten utwierdził dziennikarzy 
w mniemaniu, że czekają ich wielkie 
„Szlagiery“. 

Kilku bardziej pomysłowych natych- 
miast zatelefonowało do swych redakcyj 
aby wstrzymano druk numeru i zarezer 
wowańo do ich dyspozycji pierwszą 
kolumnę. 

W miarę jak wskazówki biurowego 
zegara posuwały się naprzód milkły roz 
mowy i wszyscy obecni poczęli się de- 
nerwować, ; 

Punktualńie o godzinie 2-giej w 
drzwiach gabinetu ukazała się sylwetka 
inspektora Kercza. 

" — Dzień dobry panom — rzekł, od- 
dając woźnemu płaszcz i szablę. 

— Zapewne zdziwiliście się, że dziś 
ja będę wam dawał informacie. 

— A więc proszę, siadajcie panowie! 

Dziennikarze zajęli miejsca dookoła 
wielkiego stołu. Pośrodku usiadł inspek 
tor Kercz. 

— Czy to prawda, że banda Siediel- 
nikowa została zlikwidowana — spytał 
reporter „Dnia Polskiego“, Jan Ptuła. 

Inspektor Kercz skinął głową. | 


— Tak — odparł. Wszyscy jej człon 
kowie siedzą pod kluczem, 


. — A promienie? 


łość pomiędzy Łodzią a Warszawą nie 
jest znaczna i koszt transportu mógłby 
się opłacać. DECA. 


~ i 


Py 


2 MAJ 1935 r, z Żar 
ranne nadają się do załatwiania 
ieniężnych, do wyruszenia. 
w podróż morską i do nawiązywania stosunków - 
z adwokatami, artystami i dziennikarzami, Koło 
dz, 10-ej da się odczuć pewien niepokój ner- 


Godziny 


jwowy i drażliwość. Nie należy o tej porze roz- 


poczynać procesów ani ubiegać się o posady ma- 
lące związek z rolnictwem, teatrem, radjem i ko- . 
teja.. Od godz. il-ej do godz. 14-ej działają nie* , 
pomyślne wpływy dla zdrowia nowych poczy*. 
nań. Górnikom i butnikom zaleca się, ostroź* 
ncść. Pomyślny obrót w tym okresie wezmą 
sprawy sercowe. Po godz. 14-ej należy nikać' 
załargów z osobami płci odmiennej i nie przyj” 
mować służby domowej, W okresie późniejszym 
czeka nas powodzenie w związku ze sztuką, han- 
dlem, życiem tokarzyskiem i społecznem. Godz. 
17-ta sprzyja słudjom i pea miłe wzrusze- 
nia i projekty na przyszłość, Począwszy od fo 
dziny 17:8j nastrój się pogarsza | przyniesie róże 
ine zawikłania, przykrości i nieporozumienia, s35! 
| Dziecko dziś urodzone — wesołe, przedsię“ | 
biorcze, posiada zdolności w różnych  kieriń- 
ach, lekkomyślne, gwałtowne, życie miłosne od- 
grywa wielką rolę, skłonne do entuzjazmu, tor 
warzyskie, gościnne, 


—  Odzyskaliśmy. Ale nie zadawaj- 
cie panowie pytań.Wszystko opowiem 
wam po kolei. 

— Jeszcze chwilkę-— panie inspek- 
torze — rzekł redaktor Nowel — nabiorę 
tylko atramentu. 

— Niech się kolega pospieszy, W dru 
karni czekają na telefon — rzucił inny 
dziennikarz. j 

— Gotowe! i 

Inspektor Kercz chrząknął i zaczął 
mówić... 

— Wszyscy przypominacie Sobie, 
panowie, tajemnicze morderstwo inży=: 
niera Releckiego, które my, policja, do- 
syć nierozważnie związaliśmy z osobą 
syna inżyniera Jerzego Releckiego, któ- 
ry w tę samą noc popełnił samobójstwo. 
Tylko dwu ludzi nie wierzyło w winę Je 
rzego Releckiego. Byli .nimi nieżyjący 
już aspirant Edward Ryś i detektyw an- 
gielski Fred Baker. i 

Dzięki nim wyszły na światło dzien 
ne nowe okoliczności. Ustalono, że za 
mordowany inżynier wynalazł! promie- 
nie, które według jego słów niszczyły - 
wszystko, co żywe na przestrzeni kilku- 
nastu kilametrów. Promienie te nazwał 
inżynier promieniami Śmierci. Aspirant: 
Ryś wespół z Fredem Bakerem ustalili 
wytyczne przyszłego śledztwa. Przypo: 
minacie sobie panowie ogłoszenie Bake 
ra, który z iście amerykańskim tempem 
wziął się do pracy. Po upływie kilku dni 
Ryś i Baker wiedzieli już bardzo wiele. 
Znali nazwisko człowieka, do którego 


"| Jerzy Relecki przegrał w noc poprzedza 


jącą samobójstwo 17 tysięcy złotych. 
Wiedzieli o promieniach i to kazało im 
domyślać się związku między samobój- 
stwem Jerzego Releckiego a zaginieniem 
promieni śmierci, Zeznanie pewnej pro- 
stytutki wykluczyło możliwość popełnie 
nia zbrodni ojcobójstwa przez Jerzego 
Releckiego. A zatem Ryś i Baker donty- 
Ślili się, że mają doczynienia z bandą. 
która dążąc do zdobycia promieni śmierci 
spowodowała wciągnięcie syna wynalaz 
cy do specjalnie założonej szulerni. 


(Dalszy ciąś jutro). 
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WANNY 


"STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — bra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w. pięknym. tancerzu, lecz on nie 
zwraca ma nią uwagi, i 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzną 
we fraku podbiegł do nieruchomo Jeżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi j o- 
znajmił, żę tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku, Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 


wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze -badawia lekarskie wykazały, że niezna- 
jomia tancerka zosfała w podstępny sposób za- 
mordowana. i 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tel sprawie, staje wobec nierozwiązalnęj za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawibnej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiegó, który zgiuął w Rosji wraz z żoną, Pie- 
niądze, złożone w banku  salita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a potlieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnówską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnymi leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jęst-spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją. właśnie wywiózł za miasto, chcąc zazarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami 1 twierdzi, że to kłamstwo. Nasłtęp- 
nego-dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza,” Humacząc się przywidzeniami 
| nerwową chorobą. A 4 

W drodze powrotnej do domu Qrzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisieckiego, iż rzekomym zbrod- 
miarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 


W domu Grzegorz zostaje list, w którym 


| MM 


Dyr 
l s 


ujrzawszy ją, bez maski, stwierdził ku swemu "e oraz prokuratora Czybirskiego. 


immmmmmmmmmmmmmme 


Sensacyjny romans współczesny 


©.» Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
s mmimih hmmm 


anonimowy utor, hazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Zaby“. > 

Tam Grzegorz dowiaduję się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 


Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie ! 
przestępców pod przydomkiem „fiory!*, był jeji 


kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 


nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swa pomuc: 


w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
samąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka 
który znęca się nad nią i maltretuje w Straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją laws Trójkąt", 


8 


ʻi 
i wzrokiem, trzymając w ręku ptaka. Ma- 
iszyna nabierała rozpędu, wzbiijając się 


Robert usiadł za nim, uzbrojony w lor- 


|netkę, mapę i chorągiewkę. 


— Serwus, przyjacielu?... Gdy roz- 
winę chorągiewkę, puścisz gołębia... 

— Dowidzenia!.. Szybkiego powro- 
tu i powodzenia! i i 

Samolot przejechał się po równiut- 
kiej ziemi i łagodnie wzniósł się do góry 
okrążając lotnisko. Grzegorz żegnał ich 


Stasiek zajął miejsce przy AMA 
i 
j 
| 


starał się ongiś o względy Julity, która go od-;coraz wyżej. W pewnej chwili zdawało 


trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i 
kał się z nią w swej fgarsonierze, 
Pewnego dnia Batożek urządził w svvch a- 
pariamentach wielki bal, na który 
U czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
ożegnać, nigdzie. nie można śo było znaleźć, 


rzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. R i 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego PE Gołąb zerwał się do lotu. Robert nie spu 


birku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
sfroni sączyła się krew. Nie żył już. 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. Nie ytajcie 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. Wszystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek 
nił samobójstwo, l 

Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 


miętnik, w którym iest opisana tajemnica życia! 


Hanki. 

Grzegorz wsiada do auta Í wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamięfnik. 


spoty- : 


zaprosił Ju- | Zorza. 
, 


Na biur=: 


się, że ginie za chmurami, lecz nagle zni- 
żyła lot i przeleciała tuż nad głową Grze 


Straszne wietrzysko! — krzyknął 


| Robert, — Jazda!.. Puszczaj ptaka!... 


.  Zafurkotała czerwona chorągiewka. 


szczał go z oka, uzbrojonegow powie- 
kszające szkła. Ptak odrazu wziął kurs 


ina zachód, zawracając ku miastu. Ma- 


szyna podążyła za nim. Gołąb fruwał ni 


popet- ; sko, Stasiek denerwował się z tego po- 


wodu: SE 

— Dzikie ptaszysko!... Zaraz na d .ch 

spadniemy... 
„— Czekaj, on tu pewnie riedaieko 

wyląduje... Wszystko świetnie widać... 


Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- ;Ska.. Tam ją przecina Starosikawska... 


szukiwanie tajemniczego auta, Przebierają się 


jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę i 


n podwórzu pałacu niejakiego Krz*" ="iefo, \ 
Goryl zostaje wezwany przez swego: szefa; 


którego dowiaduje się, że PODR Czybirski | 


został zamordowany, Zbrodniarze chcieli zabić 
Guryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj- 
mując Czybirekieśo za jego sabowtóra. 


„Tymczasem, Robert uwięził lakaja Krzewic-! 
‘Niego (Tomasza) i ucharakteryzawał się, upa- 
Niego, poczejn, zajął tego miej: i 

R. EW 


dabniając się,dg 
sce w pałatie * 

Pewnego dnja Hanka-znikła bez. wieści, Po 
pewnym czasie do pokoju Grzegorzą „wpadł 


gołąb pocztowy z listem, w którym nieznany | 


osobnik domaga się okupu. 
Robert postanawia z samolotu śledzić po- 
wrotną drogę gołębia. 


7 —0 S pm 


Rozdział 87 


2 wiatrem 


Grzegorz nie mógł tej nocy zasnąć. 


Pómysł Roberta wydawał mu się geujal 
ny. Czy tylko ten pościg za gołębiem niej 


mw zawody 


DWR AAN : 
Był tó angielski model wojenny, któ 
ry potem wyszedł z użycia, albowiem 


łączy się z nazbyt wielkiem niebezpie-i następne modele prześciznęły go pod 


czeństwem?... 


każdym względem. Innegó aparatu jed- 


— Będzie musiał zabrać mnie ze so-| nak pod ręką nie było, zresztą Robert za 
bą! — postanowił. — Choćbym nawet|pewniał, że Stasiek zna się Świetnie na 
nie wtócił na wieczór do Albatrosa, mu | pilotażu. 


szę z nim pojechać! 

Obudził się o piątej. 
z łóżka i spojrzał przedewszystkiem na 
niebo... 


— A jak tam z pogodą? — zapytał 


Wyskoczył | Grzegorz. 


— Nie bardzo... Wczoraj było spokoj 
nie, dziś zrana komunikat meteorolo- 


"Pogoda zapowiadała się nieszczegól-| ziczny nie wróży nic dobrego... 


nie. Niebo było prawie całkowicie za- 
chfiurzone. Drzewa tarmosił silny wiatr 
— Czy puszczą się w taką pogodę?. 


— Siła wiatru?... 
— Przeszło dziewięć... 
— Człowieku, to przecie prawie wi 


" Wpakował gołębia do skonstruowa= | chura!... Nie możecie jechać na złamanie 
nej na chybcika klatki i taksówką poje-| karku! 


chał fa zamiejskie lotnisko: Zdaleka uj- 


— Jakoś to będzie... Zabieramy ze so 


rzał już wielkie śmigła aparatu i dwóch|bą spadochrony... Zresztą, Stasiek za- 
kręcących się koło niego ludzi. Był to|pewnia, że maszyna wytrzyma... Praw- 
Robert oraz pilot, którego Robert nazy-| da, Stasiek? 


wał Staśkiem. 


— Pewnie!... Przypuszczam, że dys- 


— Wyspałeś się? — zapytał Robert, | tans będzie niewielki... Jeżeli do stu kilo 
jak zawsze wesoły i pełen dobrych myśli | metrów, to wytrzymamy... Jeżeli dalej... 


— Owszem.. — potwierdził Grze-|to już wątpliwe... No, jazda!... 


Ubieraj 


gorz. — Wypócząłem należycie i dla-| się! 


tego mam do ciebie prośbę.. 
"— No, cóż nowego? 
— Chcę pojechać z wami.« 
Robert wzruszył ramionami. 
— To nie ode mnie zależy, 


naszego mistrza... — odparł Robert| dziś dla nas niełaskawe!... 


Robert również wciągnął płócienne 
kombinezy i czapkę na uszy. Zbliżała się 
szósta godzina. 

— Żeby słońce zechciało nam pomóc 


lecz 0d; — rzekł Robert. — Ale ono jest jako$ 


Gdzie masz 


i zwracając się do pilota, zapytał: — Sta gołębia?... List przygotowany? 


siek, czy będzie tam jeszcze jedno 
miejsce? 
—żŻałuję bardzo, 
zmieszczą Się... 
Grzegorz musiał 


Nie... Jak mam odpisać?.. 
Robert wyjął z kieszeni ołówek i pa- 


ale trzy osoby nie| pier. Skreślił kilka słów: 


— „Zgadzam się. Zapłacę żądaną su 


zrezygnować. Pi-|imę. Wskazać miejsce i czas. Grzegorz 


lot w zielonkawych kombinezach i wiel-| Lubow”. 


kich okularach na czapce obwąchiwał 


Zwinął kartkę i przywiązał do nóżki 


maszynę ze wszystkich stron. Niebył toj gołębia, który rwał się już do lotu. 


aparat najnowszej konstrukcji. Z boku 


miał wielki czarny napisz 


— Trzymaj go jeszcze... Dam ci z gó 
ry znak kiedy go masz puścić.. 


Tramwaje wyruszają z remizy... poka. 


Warkot śmigła zagłuszał słowa. Co! 
chwilę zrywał się mocny wiatr. Okrąży 


się zatrzymywać. 


MEET 


NKA 
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eteru, 

Nagle rozległ się huk. 

— Stasiek!... Co się stało? 
Pilot wychylił głowę. 


— Linka pękła... Prawe skrzydło w 


niebezpieczeństwie!... 
O gołębiu nikt już nie myślał. Trzeba 
było ratować życie. Nad ziemią szalał 


potężny huragan. Po lesie wiatr rozwle , 


kał przeciągłe wycie. Błysnął piorun. 
Rozpętała się wiosenna burza. Zawarcza 
łó w oddali groźnym pomrukiem. 


Stasiak przyłożył zwinięte w trąbkę 


dłonie do ust i krzyknął: 
Spadochronem wdół! 
Była to ostatnio chwila ratunku, gdyż 


aparat lada sekundę mógł się rozbić 


o drzewo. 

— Czekaj, aż wzbijemy się w górę!... 
krzyknął Stasiek. ; 

Chodziło o to, że przy tak niskim sko 
ku istriiała obawa, że spadochron się nie 
otworzy. J 

Trzeba więc było czekać znowu na 
okazję, gdy wolą wiatru samolot wzbije 
się na odpowiednią wysokość. Narazie 
nie zapowiadało się na to. Lunął deszcz. 
Niebo pokryło się czarnemi łachmanami 
chmur. Zrobiło się ciemno jak wieczorem 
= — Dokąd pędzimy!? — zaniepokoił 
się Robert. 

— Nie wiem... Zdaje się, że bierzemy 
teraz południowo-wschód.. Jesteśmy 
zdani na łaskę wichury... Drugie skrzy- 


od. li już miasto, a gołąb nie miał zamiaru] dło też ledwo się trzyma... Jeszcze je- 
| den silniejszy podmuch a zostaniemy bez 


— To za miastem — krzyknął Ro-| skrzydeł... Nie mogę opanować motoru. 


Iberi — On tu.nie spądnie!... 


Znaleźli się ponad rogatkami. Robert 
obserwował uWważńie chyży lot pruka, 
niosącego odpowiedź 
Stasiek krzywił się i co chwila przesu- 
wał jakiś hebel. 


Jak tam u ciebie?! — zwrócił się doń| motor. 
į Robe 


rt. | b zk 
— Jeszcze idzie... Ale ten wiatr! 


j 
K rodniatzewt siek, zerknąwszy na tachometr. ss 


Ster nie dziala.» 
— A laka jest szybkość?... 


— 150 kilometrów... =+"odpart Stęex: 


— W takich warunkac jest to zwario 
wany pęd... Niesie nas chyba wiatr, a nie 


W tei chwili znowu błysnęło zielon- 
kawym zygzakiem i rozległ się potwor 


- „Nagle zerwał się: wicher. Skrzydła! ny huk. Lewe skrzydło odpadło. Jediio-- 


samolotu drgnęły, aparat runął wdół. | 
— Zatrzymaj! — ryknął Robert. =a) 
Tracę ptaka z-oczu! f 
— Nic na to nie poradzę! -— odparł | 
krzykiem pilot, manewrując przy moż 


torze. — Lecimy-na złamanie karku!...| rolę. Jeżeli za chwilę samolot 


Wiatr coraz większy!... To już prawdzie 
wy: huragan!... - : 


szukał gołębia. Szybował ponad nimi. 
— Żeby tylko o jakie drzewo nie za- 

wadzić... obawiał się Stasiek. — 

Śmigło drętwieje. : 

„. Warkot rzeczywiście przycichł. Za 

miastem słychać było tylko wycie wia- 


tru. Lecieli ponad rozfalowanym lasem. 
Wierzchołki 


drzew kołysały się na 
wszystkie strony. 

W pewnej chwili wiatr przycichł. Ro 

bert odetchnął z ulgą. Śmigło zwiększy 
ło ilość obrotów. Samolot pędził n^. 
malnie. 
— Masz gołębia.. — zapytał Sta- 
siek. $ 
— Mam.. Wszystko idzie dobrze... 
Jesteśmy nad Stokami..- To pierwsza 
wieś za miastem. 

W tej chwili aparat wzniósł się ponad 
chmury.z błyskawiczną szybkością. 

W następnej sekundzie motor prze- 
stał działać i maszyna runęła w powietrz 
ną przepaść. Zdawało się, że obydwaj 
pasażerowie są już zgubieni, lecz samo- 
e: cudem jakimś zatrzymał się na wyso 

ości 300 metrów ponad ziemią, 

— Gdzie gołąb?... — zapytał Robert 
strwożonym głosem. 

— Pilot rozejrzał się dokoła. 

‘— Niema go?... 

— Uciekł!... W takim razie lądujiny! 

— Gdzie?... W lesie?.. 

— Więc co będzie?... 

. — Teraz jedyny ratunek w wietrze... 
Jeżeli nas podtrzyma — dobrze, jeżeli 
puści — zginiemy... 

A wiatr hulał z coraz większym im! 
petem. Aparat zniżał się niemal do wy-| 
sokości drzew leśnych, by po sekundzie | 
znowu wzbić się na wzburzonych falach 


cześnie nowy silny pęd powietrza 
wzniósł samolot dogóry. 

— Teraz!... — krzyknął Stasiek. — 
Wdół! A 1 

Każda sekunda odgrywała kolosalną 


spadać, skorzystanie ze 'spadochrona 
będzie niemożliwe. 

Robert zdjął przedewszystkiem oku- 
lary, aby go nie skaleczyły ewentualne 


Zacznę. 


odłamki szkła. Następnie zapiął górną. 


część kombinezów i poprawił sprzaczki 


| przy czapce. 


Przewiesił przez ramię paski spado=- 


chronu i przygotował się do skoku. Był 
to najwyższy czas, gdyż wicher ustał na 
chwilę i samolot począł skośnie spadać 
na ziemię. € 

— Gotowe!? 

— Gotöwe!! 


. 


Teraz następował najkrytyczniejszy ` 


moment. Robert pierwszy raz ucickał 
w ten-sposób z uszkodozonego samolotu 
podczas tak gwałtownej wichury. Sta- 
siek pouczył go w kilku słowach co na- 
leży uczynić, by spadochron otworzył 


się przy spadaniu, jak parasol, powstrzy. 


mując gwałtowny spadek. 


— Licz do trzech'i pociągnij linkę... 


— Dobrze! 

Wdrapał się na balustradę... Wiatr 
dął mu prosto w twarz, Liljowe błyska- 
wice pruły czarne zwaliska chmur. Sta- 
siek skoczył pierwszy. Po sekundzie na 
pęczniał biały bałon na jego plecach. 
Stasiek zniżał się powoli ku ziemi. 

Robert poszedł w jego ślady. Samolot 
był w tej chwili na wysokości około pię 
ciuset metrów nad ziemią. Robert czuł, 
że leci w przepaść i nic go już nie po- 
wstrzyma. b 

— Raz, dwa, trzy... — liczył w myśli 
wskazania Staśka, 

Przy słowie „trzy“ pociągnął linkę. 
trzymaną w ręku, ale spadochron nie 
otwierał się... Może się coś tam zepsuło! 


(Dalszy ciąg jutro; 
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TEATR MIEJSKI 


Dziś, w czwartek, o godz. 7.30 wieczorem 
wesołą komedja Lichtenberga „Mecz małżeński” 
dla W. 

jątek, w dzień 3- Maja JE owodu 
Ay: lar dane będzie o godz 4-ej 
po p bezpłatne przedstawienie = komedja 
Al. Fredry „Dożywocie”, 

Ww piątek j w sobotę wiecz. bawić będzie 

dalszym pen publiczność gorąco przyjęta 
przez prasę, pełna humoru, dowcipa, sentymen- 
tu i RZY szlagierowa S fia amerykań- 


ska „Kibic”. 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY i BAJKA 
DLA DZIECI, 

W sobotę o godz, 4-ej po poł. dana będzie 


dla młodzieży szkolnej wspaniała tragedja Cor- 
nejlla „Cyd'”, Ceny najniższe, 
W niedzielę o k gods. od w pol, wchodzi 
na alisz urocza bajka dl iegi Benedykta 
Hertza p, t. „Trzewiczki ać ścia", Interesują- 
ca treść, wspaniała wystawa, arwne dekoracje 
kostiumy, gy el i, mnóstwo innych 
Eposa — oto walory tej rzepięknej his 
tóra napewno stanie się wielką atrakcją d 
r anast i milusińskich, — Ceny zniżone, 


J0000000 OOAOJODODOODODOCOOOGOO 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego. w dni pow» 
szednie od 10—12 1 od 4 


do 6 popołudniu, 
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Dupżunruy apies 


" Dzjś w nocy dyżurują następujące apteki: 


A, Dancerowej (Zgierska 57), W. Groszkow- 
skiego (il-go Listopada 15), Suke, S. Gorfeina 
(Piłsudskiego 54), J, Chądzyśńskiej (Piotrkow- 
ska 165), R, Remibielińskiego (Andrzeja 28), A, 
Szymańskiego (Przędzalniana 75), 


)|$o i prosił o złożenie ołiary „na rzecz in 


a 2 


1985 


ka EXIRESI c 
CASINO. 


„dziś ę codziennie 
czołowy film polskiej” odani A 


CórkaGenerałaPankratowa 


NORA NEYS MARJA BOGDA, FR. BRODNIEWICZ, JUNOSZA - STĘPOWSKI, LESZCZYŃSKI 
I CYBULSKI. a 


Tragiczny skok do pociągu towarowego 


Zmasakrowany trup wieśniaka pod Kowlem 


Kowel, 2 maja. | przejechać się bezpłatnie pociągiem, usi 

Na stacji kolejowej Niesuchoiże, po- |łował wskoczyć do  przejeżdżającego 
wiatu kowelskiego, znalezione zostały |pociągu towarowego. Jednak potknął 
przez służbę kolejową zmasakrowane | się o stopień wagonu, dostał sie pod ko 
w straszliwy sposób zwłoki mieszkańca | ła i poniósł śmierć na miejscu. 
wsi Borowna, pow. krzemienieckiego, Zwłoki nieszczęśliwego zabezpie- 
Aleksandra Nikitiuka. czono. 

Jak się okazało, Nikitiuk pragnąc 


Oszust udawał pułkownika rosyjskiego 


Oryginalny pomysł piotrkowianina 


Skarżysko, 2 maja, | rzekomego pułkownika, zawiadomił tele 


Do Juljana Mroczkowskiego, notarju |fonicznie miejscową policję, która zatrzy d 


mała oszusta. 

Okazało się, że „pułkownik rosyjski" 
nazywa się Icek-Lejbuś Wejnsztejn, jest 
ternowanych oficerów rosyjskich”. urodzony w Piotrkowie Trybunal pa 

P. Mroczkowski nabył od niego tuzin obecnie mieszka w Łodzi przy ulicy 
ołówków, płacąc za nie hojnie, bo aż 5|sarskiej nr. 12. 

ŠI złotych. Jadnalk naryciiasi po_ wyjście 
c AET «czę, = PZA, i 


sza w Końskich, przyszedł jakiś osobnik 
przedstawił się za pułkownika rosyjskie- 


"ma _pewnóści! = 
N AAN CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1 1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 
PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk, Odebrać 
można za zwrotem kosztów, ul, Pawia 

22, u gospodarzą. 


zzz 


Nr. 122 


Zycie Pabjanic 


Z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ, 

Z dniem 6 maja r. b, Elektrownia Miej 
ska przystępuje do przeprowadzenia róż 
nych robót na terenie miasta. W tym ce- 
lu sprowadzono 70 słupów, które „będą 
zamienione, a stare zostaną przeniesio* 
ne ną krańcach miasta. 


ŚWIETLICA DLA BEZROBOTNYCH. 
Utworzona przez Związek Rezerwi- 
stów świetlica dla bezrobotnych prowa- 
dzona dotychczas na dwie zmiany, z 
1 maja zamienioną zostanie na świetlicę 
sezonowych robotników. 
wietlica będzie czynną codziennie, 
rócz niedziel i świąt od godz. 19—21-ej 
y świetlicy będą znajdowały się czaso- 
pisma, śry towarzyskie jak szachy, war- 
caby, domino i-t. d., jak również będą 
wygłaszane od czasu do czasu pogadanki 


SĄD UNIEWINNIŁ ALKOHOLIKA. 

Antoni Grzelik, lat 32, robotnik, nie- 
karan dotychczas, człowiek żonaty i oj 
ciec dwojga dzieci, stanął przed Sądem 

Grodzkim, oskarżony o to, że w dniu 28 
lutego r. b. z mieszkania swego znajome 
go Kowalskiego Józefa, zabrał garnitur 
męski, wartości złotych 65. 

Przewód sądowy wykazał, że Grze- 
lik po wypiciu kilkunastu większych, 
stracił zupełnie przytomność i nie wie- 
ział co czyni. u 
Wobec powyższych danych, sąd Grze 
lika uniewinnił, polecając mu jednocześ- 
nie by na przyszłość wystrzegał się alko- 
10114, 


|| COSE TAE ODZIE 
KAYA 


LEKARZ - DENTYSTA 


H. Szimiachor|F. KOPCIOWSKA 


Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
nd 4—7 w lecznicy 


| Piotrkowska 294 


Dźwiękowe kino 


RAKIETA” 


| sieńkiewióza 40 
tel. 141-22. 


Początek o godz. 4-ej, 
w sob., niedz. i p OE SWZA o 12 


penarie 


Przejazd 2 
Pocz. © g. 4 


ETRO Flip i 


kę najnowszy] swej produkcji. 


a p a 


Dziś premiera! 


~r ; 


pz A 


At 


; CLAUDETTE COLBERT oraz 3-letni geniusz ekranu BABY JANE: w arcydziele 


IT 


Film potęga! W-g pow. FANNIE HURST autorki „Bocznej ulicy" 


Na ł=-szy seans i poranki 


Dziś i dni następnych! — Poraz pierwszy w Łodzi 


Flap w oraz | 


Passe partout i bilety ulgowe prócz urzędowych 


KINO-TEATR k 


CZARY 


Cegielniana 2 ` 


Kino-teatr 


„MIRAŻ” 


11 Listopada16 (Honstantynowska) 
Pocz. o godz, A-ej 


Dr. BRAUN 


POWRÓCIŁ. 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuje od 8—l-ej i od 4—8 wiecz. 
CEGIELNIANA 4, tel. 100-57: 


I. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne 


mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front 1 p.. tel. 262-98. 
Przyimuje panów od 8—ll-ej i od 
6—9 wiecz., niedz: i święta od 9—12,30 
panie: od 10—1l-ei 1 od 6—9 wiecz. 
UWAGA! Nowo - otworzona wypoży”| 
czalnia naielegantszych sukien ~ ślub- 
nych i balowych, smokingów i fraków 

Gdańska 64, 


DOLORES DEL RIQ 


olśni wszystkich -w czarownym filmie p.t. 


„PŁOMIEŃ 


ORYGINALNE PROSZKI 


SĄ ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE S7, 


ZASTOJOWANIE | 


BÓLE GŁOWY 
MIGRENA, NEW RALGJA 
BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA PRZEZIĘBIENIA 
D O GEWE KOSTNE i T.P. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH DROSZKÓW| 


ZE 2%.FABR. 
SPRZEDAJĄ APTEKI 


DZIŚ PREMJERA! 2 arcyfilmy w jednym programie! II. 


realizacja: 


HERBERT BRENON || możliwości! 


Ostatnie 2 dni! Przebojowy film polski p. t. 


Buster Keaton A 


HAROLD LLOYD 
stworzył nowe wielkie arcydzieło 


wspaniała komedja zupelnie nowego typu. Przewrót w amerykańskiej pio* 
dukcji komedjowej, Humor, wynikający przedewszystkiem z samej 
dowcipnego i ciekawego scenarjusza. Nie 


CJA ŻYCIA 


„Zaledwie wczoraj“. 


wszystkie mięjsca po T Zr. 


Kino-teatr 


Główna 1 
Pecz. © q. 5 


KOCI PAZUR 


nieważne. 


treści 


znaliście jeszcze prawdziwego 


HAROLDA LLOYDA’ dopiero w „Kocim Pazurze* poznacie wszystkie dozo 


Ostatnie 2 dni! 


PRZEBUDZENIE 


W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza Stępowski, Igo Sym, Władysław Walter i inni 


Następny program CZARNA PERŁA 


Pożyczkę Narodową 


. GLAZER 
A DEADS SKÓRNE i WENERYCZNE 
ZACHODNIA 64, tel. 185-49 
przyjmuje od 12—2 į od 7—8,30 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—12 w poł. 


ZGUBIONO 


Lecznica OMEGĄ |Lissowski. Zwrócić łaskawie 
I GABINET DENTYSTYCZNY nistracji „Republiki“. 
> GŁÓWNĄ 9, tel. 142-42 
Przyimulą lekarze we wszystkich spe- 
ciałnościach. — Analizy lekarskie, za- 
strzyki. , Roentgen., lampa kwarcowa. 
" STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 


TYCZNE, 


DO WYNAJĘCIA 


RADIOVOX do sieci z 3 lampami zł. Telefon, 


podwórzu: 


Nr. 0.980,713 na 50 złotych 
Nr. 2.877.447 na 100 złotych 
Nr. 2.877.448 na 100 złotych 
+ „(wystawioną na nazwisko: Franciszek 


POKÓJ 
UMEBLOWANY 


Nawrot 2, front — II piętro, m. 31. 


SĘTYTWWPEEESZEZY EET TEE RO WÓZEDE| 
DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
są nailepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora: 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”, 
—— M 


ANGIELSKIEGO koowersacji i litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel 
UL Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co- 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 

R" 


w Admi- 


ZDJĘCIA do paszportów, biletów tram 
wajowych, książeczek Ubezp. Społ. 
oraz wszęlkie inne wykonuję b, solid 


AE ZE Z ZIE BRAZ Ą 
«|185— 2-4 lampami zł. 180.— Raty odjDO SPRZEDANIA wózek dziecinny| nie i po cenach przystępnych Zakł, fo- 

zł. 5 tygodniowo, Piotrkowska 79, wimało używany. Główna 41, m. 41, ie-|togr. Laks, Zamenhofa 29 róg Żerom 
28]wa ofic, Il p. od 5—7-ej wieczór, 


skiego, tel. 244-26. 


JGGG ECHA, oko 


Pięściarz I.K,P. stanął w obronie napastowanej kobiety 
i Łódź, 2 maja. | dopóki został on w portjerni do prowa- 
Świadkami niecodziennego widowi-. dzony do przytomności. Dzielny sporto 
ska były tłumy przechodniów na ulicy| wiec nagrodzony został treńetycznemi 
Ogrodowej w pobliżu fabryki Poznań | oklaskami widzów, których liczba bar- 
skigo. W południe wyszła z fabryki ia | dzo wzrosła w międzyczasie. 


kaś robotnica, do której przed portjer= 
(e) 
Bieg Narodo 


nią doszedł oczekujący już tam od dłuż-' 
szego czasu mięźczyziia i zwracając się| 
do niej w ostrych słowach zażądał wy-| 
dania otrzymanej przez nią w fabryce 
tygodniówki. Kobieta broniła się przed) 
tem iak mogła, mąż jej, bo on był właś-. 
nie tym napastnikiem, stawał się coraz 
brutalniejszy. W chwili gdy zatarg 
przed fabryką stawał Się coraz poważ- 
niejszy z portjerni wyszedł jakiś nie- 
zbyt wysokiego wzrostu młodzieniec i 


odbędzie się w Łodzi, podcbnie jak we 
wszystkich większych ośrodkach kraju 
Bieg Narodowy. Bieg ten odbędzie się 
oddzielnie dla młodzieży szkolnej, dla 
stowarzyszonych i niestowarzyszonych. 
We wszystkich ośrodkach bieg rozpocz- 
nie się o godz. 16-ej równocześnie, na 
uderzenie gonku za pośrednictwem syg- 


widząc zamieszanie zbliżył się do sprze nałi nadanego przez Polskie Radio, 
czającej się pary małżeńskiej. Biegi poprzedzą krótkie raporty ze 


Chłopiec ten stanął w obronie na- wszystkich rozgłośni, 
pastowanej robotnicy, której mąż zwró cych biegaczy. A" 
cił się w tej chwili przeciwko niemu. | Wa miec: Bieg NeT, mit y 
Teraz zaszła rzecz zupelnie niespodzie-  skięgo, Fednak 2a ssdładdw Gllicę tech 
wana, Napastnik otrzymał od nieznajo- / nicznej ŁOZLA, zdecydował się zorgani 
mego młodzieńca przepisowy prawy | 
sierp i padł po nim jak długi na beton 
trotuaru. Obecni przy (em bardziej uspor 


o ilości startują- 
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-Nie dam się poznaniankom 


mówi Kwaśniewska przed meczem lekkoatletyczny m 


Łódź, 2 maja 
W dniu jutrzejszym wychodzą łekkoatletki 
łódzkie po raz pierwszy w sezonie bieżącym 
na bieżnię. Czeka ich odrazu niezwykle ciężkie 


zadanie, gdyż przeciwniczkami reprezentacyj-, 


nei drużyny łódzkiej będzie niezwykle silna i 


wy naprzełaj 


razspczmie się z boiska E.T.S. 
W nadchodzący piątek, dnia 3 maja zować bieg na stadjonie ŁKS-u. Zbiórka 


zawodników wyznaczona została na go- 
dzinę 15-tą, zaś bieg, jak już podaliśmy, 
rozpocznie się o godz. 16-ej. Najprzód 
startować będzie młodzież szkolna pod 
nadzorem nauczycieli wychowania fizycz 
nego. 

Zgłoszenia zawodników przyjmują 
wszystkie kluby, przyczem można się 
również zgłaszać na miejscu przed bie- 
giem. 

Ze względu na propagandowy charak- 
ter biegu, winni wziąć w nim udział za- 
wodnicy wszystkich gałęzi sportu, jak: 
lekokatleci, bokserzy, pływacy, szermie 
ze: piłkarze i t. d. 


ŁKS walczy z Union Touringem 


1 


bodaj najlepsza w Polsce ekipa klubowa po- 
znańskiego AZS-u. Mecz odbędzie się w ramach 
imprez tygodnia Poznania. Na program. tego 
niezwykle interesującego spotkania składają się 
następujące konkurencje: biegi 60, 200. 800, 
4X200, rzuty dyskiem i oszczepem, pchnięcie 
kulą, skoki wdal z miejsca i z rozbiegu oraz 
wzwyż. Punktacja zawodów jest 4—3 —2—1, a 
sztafet 8—4, Dotychczas odbyły się dwa spot- 
kania pomiędzy powyższemi zespołami, przy- 
czem pierwsze w Poznaniu zakończyło się 
zwycięstwem drużyny łódzkiej, a drugie odby- 
te w roku ubiegłym w Łodzi na stadjonie 
WIMY przyniosło zasłużone zwycięstwo aka“ 
demiczkom poznańskim, ) 

Do jutrzejszego spotkania stają znów ` po- 
znanianki jako zdecydowane faworytki, gdyż 
Łódź zmuszona jest wystąpić bez Wajsówny. 
która z zupełnie niesportowych powodów od- 
mówiła startu w reprezentacji. 

Główną podporą drużyny reprezentacyjnej 
Łodzi jest obecnie znakomita zawodniczka 
ŁKS-u Marysia Kwaśniewska, która startować 
będzie jutro aż w- pięciu konkurencjach, a 
więc w rzucie oszczepem, pchnięciu kulą, sko- 
kach wdał j wzwyż i wreszcie w sztafecie 
4X100. Kwaśniewska też zdobędzie najprawdo 
podobniej najwięcej punktów dla Łodzi i na ni 
przedewszystkiem liczymy. ` 

Spotkawszy mistrzynię przypadkowo na 
ulicy zapytujemy o jutrzejsze zawody. i 

„Do spotkania poznańskiego przy- 
gotowywałam się bardzo starannie, tre- 
nując specjalnie oszczep, w którym uzy 
Skiwałam wyniki stale w granicy 39— 
40 mtr, $ 

W ubiegtym tygodniu doznałam jed 


towieni robótnicy, którzy w, dzielnym 
obrosicy kobiety poznali popularnego 
pieściarza Leszczyńskiego, poczęli li- 


czyć do dziesięciu. Napastnik został już 


dawno wyliczony, a wciąż jeszcze le- 
żał nieprzytomny. Minęfo sporo czasu, 


TTE PORT ZRZPOESESZEOZA Touring) o-quihan « „ofiaro 


JAk 


Ciszewski w Półówii ” 
| | Warszawa, 2 maja 


Na wczórajszem posiedzeniu Wydzia 
łu Gier PZPN-u doskonały piłkarz kra- 
kowski Ciszewski zostal potwierdzony 
dla warszawskiej Polonii. Pierwszy wy 


stęp Ciszewskiego w Polonii odbędzie 


| 


Cc eBcaoTvH HWEECZ € 


Piłkarską Łódź nie ochionęła jeszcze 

wrażeń po mieczu Ruch—ŁKS, a już 
lezeka ją nowy dreszcz emacji, W nade 
'chodzącą niedzielę, rozegrany zostanie 
' mecz piłkarski, między odwiecznymi ry- 
walami ŁKS-em a Turystami (Union— 

wany w roku 

przez „kibiców obu klubów, 
$ze społkanie o powyższą nā- 
środę odbyło się pod koniec ubiegłego 
sezonu przyczem po sensacyjnym prze“ 
biegu gry, Union-Touring pokonał liga- 
|wy zespół EKS. w stosunku 4:3. Mamy 
| jeszcze żywo w pamięci żeszłoroczny 
|mecz, który miał przebieg niezwykle in- 
terestijący. l 


t 
ry 


a 


ppunka si „,dlibicóbwy' 


znacznie ciekawsi:ej, gay znajdujący się 
`w świetnej formie ŁKS. dołoży niewąt- 


nak z treningów kontuzji nogi i musia- 
łam wobec tego na polecenie lekarza 
|przerwać na kilka dni trening. Czuję 
pliwie wiele starań, by nie utracic szans | się jednak obecnie już znakomicie i Są- 
do ładnej nagrody i zadokumentować | dzę, że w Poznaniu pójdzie mi do- 
swą wyższość nad Union-Touringiem. |brze.. —. 

Zainteresowanie spotkaniem potęgu- Również i w innych konkurencjach 
je fakt, że Union-Touring wystąpi ze juzyskuję mimo początku sezonu wyni- 
swym doskonałym Królasikiem, który „ki zbliżone dó tych, jakie hótówałam w 

jak o tem ddnośimy bbok, został ułaska* | rókd'ubiegfym. Nie dami się poźfafłian- 
wiony przez władze piłkarskie. kom“ kończy Sympatyczna mi- 

Organizatorzy, pragnąc by spotkanie | strzyni. 

powyższe odbywało się w innej niż ii 


iroku ubiegłym atmosferze postanowili 
lzaprosić na sędziego jednego z dosko- 
nałych arbitrów krakowskich d-ra Lust- 


Zawody kolarskie 
Bar Kochby 


się już na jutrzejszym meczu Polonia — 
Warszawianka. Jak już donosiliśmy na 
meczu tym w drużynie Warszawianki: 
zagra nowonabyty Smoczek. 


> M 
Obecnie spodziewać się należy gry 


W kilku wierszach 

0 wszyst«'em potrochuj o piłzarstwie łódzkiem 
„ŁÓDZKIE WŁADZE lekkoatletyczne zasta-;  MAKÓWKA, o którego kontuzji donosiliśmy 

nawiały się na jednem z ostatnich posiedzeń nad w dnin: wczorajszym mie opuszcza łóżka, — 

odmową Wajsówny startowania w barwfłch pa- | — Kontuzja odniesiona na meczu z S, K, S-em 

szego miasta przeciwko Poznaniowj. W sprawie | wkazała się poważniejsza niż początkowo przy 


tej nie podejmowano żadnych uchwał, niemniej 
jednak spodziewać się należy, że w najbliższym 
czasie ukaże się w tej sprawie komunjpat Zd- 
rządu ŁOZLA, 

WALNE ZEBRANIE najwyższej magistrałury 


kolarskiej postanowiło wprowadzić szereg ino- | 


wacyj w kolarstwie polskiem. Kolarze zrzeszeni 
w PZTK w odróżnienju od innych amatorów 
sportu kolarskiego zaopatrzeni zostaną w spe- 
cjalne znaczki PZTK, które przymocowane będą 
do rowerów. Poza tem istnieje projekt, by 
wszyscy kolarze zrzeszeni posiadali tumunduro- 
wanie świąteczne jednakowego koloru przyczem 
materjał dostarczyć ma związkow; jedna z fab- 
ryk łódzkich, Kolarze będą mogli nabywać ma- 
tęrjał na raty za pośrednictwem swych klubów. 

GARNCAREK po pamiętnym nokaucie zada- 
nym mu przez Misurewicza nietylko wycofał się 
zupełnie z boksu, lecz nie utrzymuje nawet kon- 
taktu ze swym klubem anj z piościarzami IKP.. 

TRENER SMITH obejmie po raz drugi tre- 
ningi bokserów łódzkich w jednym z miesięcy 
jesiennych, 

PREISSÓWNAĄ, znana lekkoatletka Pogom 
katowickiej i wjcemistrzyni Polski w jeździe H- 
$urowej na łodzie przeniesiona została służbowo 
do Warszawy i w związku z tem zmieniła barwy 
klubowe, wstępując do Legji, 


Union Touring walczy 
o mistrzostwo Polski w tenisie 


F Warszawa, 2 maja. 
Wkrótce rozpocz 

nisowe o drużynowe mistrzostwo Pol- 

ski. W Łodzi pierwszy mecz z cyklu tych 
rozgrywek odbędzie się między Union- 
Tourińgiem a WKS 22 (Warszawa). naj- 

prawdopodobniej już 26 bm. 


ną się rozgrywki te-| 


,puszczano i istnieje mała nadzieja, by piłkarz 
(ten mógł jeszcze grać w sezonie bieżącym. 

- LUBIEŃSKI utalentowany piłkarz. Szternu 
grający niejednokrotnie w reprezentacji robot- 
| ujczej Łodzi wstąpił do Makkabi łódzkiej. 
RADOMSKI, obrońca rezerwowej drużyny 
jŁ K. S-u rozpoczął treningi i po dłuższe! przer 
wie ukażę się zńów na zielonej murawie. Tre- 
ner Czeisłler mą nadzieję, że po kilkutygodnio- 
wym. intensywnym treningu będzje mógł Ra- 
domski grać w zespole ligowym ŁKS-u. 

JAŃCZYK i JASIŃSKI trenują pilnie pod 
pkiem Czeislera I prawdopodobnie w niedługim 
czasie wystąpią w zespole ręzerwowym ŁKS-u, 

W IŚCIE AMERYKAŃSKIEM TEMPIE bi» 
dowana jest kryta trybuna tia stadjonie ŁKS-u. 
Istnieje nadzieja, żę trybuną będzie gotowa 
najdałej za dwa tygodnie. 

TRENING piłkarzy z p. Spojdą wyznaczony 
na dzień dzisiejszy został odwołany i odbędzie 
się we wtorek, dnia 7 bm, 


Chmielewski nie może 
rozstać się z nartami... 


Chmielewski sprawił swemu klubo- 
wi przykry zawód. Jak wiadomo znaj- 
duje się on od przeszło dwuch tygodni 
na urlopie w Zakopanem. Miał on po- 
wrócić do Łodzi ubiegłej soboty, a jed- 
nak do dnia wczorajszego nie otrzyma- 
no od niego żadnych wiadomości. 

= Przykry w tej całej sprawy jest fakt, 

że Chmielewski nie trenował: wogóle z 
trenerem Smithem w czasie jego mie- 
sięcznego pobytu w Łodzi, a przecież 
Smith kończy już swą pracę w Łodzi 
w nadchodzącą sobotę. 


| 


pam lub p. Schnejdera. 
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Mecz Śłąsk—Polonja 
nie został zweryfikowany 


Niedzielny mecz ligowy Śląsk — Po- 
lonja, który zakończył się zwycięstwem 
jąska w stosunku 2:0 nie został przez 
Wydział Gier i Dyscypliny zweryfiko- 
wany, bowiem okazało się, że w druży- 
nie Śląska grali dwaj piłkarze Smola 
i Hołota, którzy nie zostali potwierdzeni 
przez PZPN. 
Liga zwróciła się telegraficznie do 
„Śląska” z zapytaniem na jakiej podsta- 
wie wymienieni gracze zostali wcieleni 
do drużyny. 

Sprawa nabiera specjalnego posmaku 
albowiem na Śląsku już od dłuższego 
czasu panowało przekonanie, że zarów= 
no Smola jak i Hołota mają potwierdze= 
nie dla drużyny benjamminka Ligi. (c) 


Rekord światowy 
Medicka 


nie będzie uznany 


Przed niedawnym czasem donosiliś- 
my o pobiciu przez amerykańskiego 
pływaka Jacka Medicke rekordu świa- 
ta na 1500 mtr. Było to naiwiększą sen 
sacją tegorocznego sezonu pływackie- 
go, gdyż rekord na tym dystansie zo- 
stał ustanowiony przed ośmiu laty 
przez Arne Borga i uważany bvł za nie 
zwykle trudny do pobicia. 

Obecnie Międzynarodowa Federacja 
pływacka postanowiła rekordu Medicy 
nie uznawać, gdyż ustanowiónv on Zo- 
stał na basenie długości 25 vardów, pod 
czas gdy przy próbach bicia rekordów 
na przestrzeni ponad 500 mtr. basen mu 
si mieć 50 yardów długości Tak więc 
rekord Arne Berga, który od ośmiu lat 
czekał na poprawę, poczeka jeszcze tro 


|. 
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Bar-Kochba organizuje w dniu 5 maja b. r. 
6 godz. 8 rano zawody kolarskie na  szósię 
warszawskiej ze startem w Krzywiu, składa- 
s się z następujących biegów: 

1) 50 km. dostępny dla zawodników posia- 
dających licencje. à A 

2) 25 km. dostępny dla zawodników posia- 
dających karty wyścigowe, zrzeszonych i nie- 
zrzeszonych w. Towarzystwach Kolarskich. 

Wpisowe na 50 km. wynosi zł. 1.50. na 25 
km. zł. . 

Zgłoszenia wraz z wpisowem nadsyłać na- 
leży do Towarzystwa w dniach od 30 b. m. 
do 4 maja b. r. w godzinach 20.30—21.30 na 
ręce p. Rubinstejna,. zaś. w dniu zawodów 
przed startem. 

Dla zwycięzców przeznaczono szereg nagród 
w postaci żetonów  srebroa-złoconych, srebr- 
nych i bronzowych, oraz nagrody praktyczne 
zaofiarowane przez łirmy rowerowe: 


Ciekawy boks 
ujrzymy w niedzielę 

— Te powmien by* ha '70 dobry heks — 
powiedział trener Billy Smith . kiedy przed- 
stawiono mu dok.adną listę uczestników imie- 
dzielnych zawodów i zestawien'e pat. Wczo- 
raj nadeszło potwierdzenie przyjazdu awizowa 
nych mistrzów Marynarki Wojennej;' przyież- 
dżają wszyscy w komplecie, tak, jak to wczo- 
raj donosiliśmy. Kolosalne zainteresowanie to- 
warzyszy specialnie walce Ożerka z Chmie- 
lewskim, dowodem czego jest przynaimniej 
fakt, że Konarzewski który wczorai rozpoczął 
miesięczny urlop pozostaje specjalnie do nie- 
dzieli, aby sekundować  Chmielewskiemu w 
jego trudnej walce z przeciwnikiem dużej kła- 
sy i cięższym o kategorię. 

Goście gdyńscy przybywają w sobotę wie- 

czór w liczbie 11 osób, pod kierownictwem 
szefa wyszkolenia fizycznego marynarki W 
Pucku kpt. Karpińskiego i kierowniką drużyny 
bokserskiej por. Romualda Tymińskiego. Pro- 
gram zawodów przewiduie m. in. następujące 
pary: Pasturczak — Leszczyński, Chmielew- 
ski (Gdynia) — Wdowiński, Fuksa — Wożźnia- 
kiewicz, Błaszak — Banasiak, Urbański — Dur 
kowski, Ożarek — Chmielewski. 
Udział wszystkich tych zawodników jest 
zapewniony. Ogółem odbędzie się 10 walk. W 
parach pozaprogramowych walczą zawodnicy 
Makkabi i IKP. 

Ceny biletów od gr. 50. Zawody odbędą się 
w teatrze Popularnym, w niedzielę o godz. 
11.30 przed południem. i - 


"" 


Piąte przez dziesiąt 


Antoś Śmirus staje przed sądem, oskażony 
o pobicie sąsiada. 

— O co wam poszło? — pyta sędzia, 

— A to było tak, proszę wysokiego sądu,, — 
odpowiada oskarżony, — Przychodzi do mnie w 
niedzielę Walenty Groch, niby mój sąsiad i pyta 
kto mi wyreperował piec kiedy mi się na zimę 


dymiło, a ja mu na to odpowiadam: — Złotówka, 


To on się pyta: — Kto?,, A ja mu jeszcze raz 
odpowiadam: — Złotówka. Tó on mi mówi: — 
Ja się nie pytam ile ta reperacja pieca koszto- 
wała, tylko kto ten piec naprawił,, To ja mu na 


to: — Właśnie też mówię, że złotówka. To on | 
na mnie z pyskiem, obrażając moją tamilję, więc 


musiałem mu odpowiednio przysolić,,, 

— Dobrze, więc dlaczego oskarżony kpił z 
sąsiada? 

— Kto kpił, proszę wysokiego sądu?., Mówi- 
łem prawdę.. Piec mi zreperowała złotówka! 

— Nieprawda! — wtrąca w tej chwili Walen- 
ty Groch, — Dowiedziałem się później, że dozor- 
ca! 

— Ano właśnie,, — nie zraża się tem oskar- 
żony... Przecie ja to samo mówię, Bo złotówka 
to przecie pieniądz, a pieniądz to forsa, a łorsa 
to grunt, a grunt to ziemia, a ziemia to matka, 
a matka to anioł, a anioł to stróż, a stróż to prze 
cie dozorcal 

+ 

Do jednego z biur podróży przybywa eleganc- 
ka dama i powiada: 

— Wybieram się na dziesięć dni do Wiednia, 
Czy mogłabym otrzymać jakiś przewodnik? 

— Owszem,, Mamy doskonały przewodnik 
po Wiedniu p, t, „Tydzień w stolicy Austrji", 

— Tydzieńp,, A co ja będę robiła przez po- 
zostałe trzy dni? 

* 

Kac i Kotek kupili do spółki auto, Wczoraj 
urządzili wspólną wycieczkę, W drodze powrot- 
nej coś się zepsuło w maszynie, Obaj spólnicy 
położyli się ma ziemi i wsunęli głowy pod auto, 
W pewnej chwili słychać spod auta głos Kaca: 

— No, teraz już chyba pojedziemy,„ Nałałem 
oliwę do panewki, 

— Warjati — rozlega się krzyk spólnika, — 
Co za panewka?ł,. To było moje uchol 

CEJ 

Ciumkowscy posprzeczali fis. Pani Cium- 
kowska, czerwona jak piwonja, krzyczy: 

— Jeżeli cł tak żle. u mnie, fajtłapo, ło nie 
trzeba było się ze mną żenić! Czy ja latałam 
za tobą?! 

Ciumkowski westchnął ciężko I odpark 

— Nie.. Ale czy kto widział, żeby pułapka 
na myszy leciała kiedyś za myszą?ł 


Codzienna nowelka „Expressu” 
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Dziesięciotysięczny tłum głodnych kobiet, starców i dzieci przed kuchniami 
Komisji Pomocy głodnym oczekuje garsteczki gorącego ryżu. — jedynego ich 
pożywienia w ciągu doby. > 


Uroczystości religine w Lourdes 
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Przybycie do L 
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kania, nieraz płakałem, jak małe dziec-" 


ko, 
To śmieszne, prawda? Kelner wiecz' 


{mi bank 
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REKORD ŚWIATOWY W SKOKU 
O TYCZCE. 


W Santa Barbara, w Kalifornii, amery- 
kanin William Graber. ustanowił rekord 
świata skacząc o tyczce ma 4,40 metra. 
IEF FIEIWE | XNWGTEZĘ TEZ E 


POPISY DZIECI PÓLSKICH 
WE FRANCJI. 


ourdes specjalnego wysłannika Ojca św. Kardynała Pacelli. lW Tonguet (Północna Francja) Federa- 
Kardynat błogosławi witające go tłumy pątnuików. 


— Zaraz, za chwilę — odpowiedział 
ier. 

Odsunąłem się. Słyszałem, jak Marta 
owiedziała: 


Opowieść kelnera 


— Pana dziwi, że jestem w smokin- | przekonani, że jestem bardzo wesołym 


nie uśmechnięty i skory do usług, zale='|p 
wa się łzami! | — Chodźmy stąd. Czuję się nieszcze 
Z biegiem lat moja tęsknota za Mar-'| gólnie. 


gu? To mój zawodowy strój, proszę pa- 
na. Jestem kelnerem. 

Czy oddawna? Tak, oddawna. Obec! 
nie pracuję w najelegantszym, tutejszym! 
lokalu, w „Moulin Rouge". Jak panu za! 
pewne wiadomo, w tej restauracji zbie- 
ra się cała elita. nra s 

Dziś pracowałem do czwartej po pół 
nocy. Właściwie mój dyżur kończy się 
o szóstej. Nie mogłem jednak dłużej po' 
zostać, Zwolniłem się. Kelner czasami! 
też bywa człowiekiem, Kelner czasami 


również musi się upić, musi szukać za-| cy 


pomnienia..,. 

Dlatego też przyszedłem do tego lo- 
kalu. Spójrz pan, dokoła jest sporo męż 
czyzn we frakach. To nie są jednak dy- 
plomaci, ani bankierzy, To są ludzie, 
którzy noszą smokingi nie dla przyjem- 
ności, lecz z zawodowego obowiązku! 

Moi koledzy po fachu... 

Napije się pan? Może pan woli ko- 
niak? A może zagraniczne wino? Pro- 
szę, dziś mam pieniądze, dziś płacę za! 
wszystko! 

Nie obawiaj się pan, nie skradłem, 
nie popełniłem żadnego przestępstwa. 
To sa pieniądze zarobione w uczciwy 
sposób. Tak, w uczciwy sposób. Cho- 
ciaż miałbym dla siebie więcej szacun- 
ku. gdybym tych pieniędzy nie prży- 
jał! 

Tak, mój panie, uśmiechałem się, 
kłaniałem i dziękowałem.... 

A powinienem był wyciągnąć rewol- 
wer i zabić! 

Dlatego właśnie piję. 
robaka. 


Goście, 


Muszę zalać 


którym stale usługuję, są 


człowiekiem. Przecież zawsze się u- 
śmiecham, potrafię w dyskretny spo- 
sób opowiedzieć dowcip, nigdy nie od- 
mówię, gdy mnie częstują trunkami. 
Szczególne zaś powodzenie mam u pań. 

Nie u wszystkich jednak. Kelnerzy 
jak pan się domyśla, również mają żo- 
ny. 

s Ożeniłem się przed sześciu laty. Mo- 
ja Marta była bardzo ładna. Żona kel- 
nera nie powinna być taka ładna. 
Szczególnie, jeśli jej mąż pracuje w no- 


Pan chyba rozumie, że nie byłem z! 
nią szczęśliwy. Zdradzała mnie,, Powi- 
nienem był ją wyrzucić z domu. Nie czy 
niłem jednak tego, bo ją kochałem, bo 
nie mogłem sobie bez niej wyobrazić 
mego życia... Kelnerzy przecież też 
mają serca, 

I pewnego dnia skończyło się. 

Uciekła. Nie pożegnała się ze mną, 
nie pozostawiła żadnego listu. 

Inny na mojem miejscu machnąłby 
na nią ręką. Ale ja nie mogłem żyć bez 
tej kobiety. 

Szukałem jej w całym kraju. Gdy- 
bym ją znalazł, padłbym przed nią na 
A i błasałbym, żeby do mnie wró- 
ciła, 

Nie zdołałem jej jednak odszukać. 
Po pewnym czasie dowiedziałem się, ż” 
znajduje się zagranicą i jest fortancerką. 

To było wszystko, co zdołałem u- 
stalić. i 

Marta była już dla mnie straconą. 
Mijały lata. Nie mogłem o niej za-' 
pomnieć, 


tą poczęła przybierać niepokojące for“ 
m 


zdolny do żadnej pracy. Dyrektor loka- 
lu ostatnio już kilkakrotnie 
wymówieniem.... . 


śroził mi' 


Ależ drogie dziecko, to jest naj- 


y. '|wytworniejszy lokal. Zobaczysz, że bę- 
Zdarzało się często, że nie byłem | dziemyg się „doskonale bawili. 


Pozostali. | 
Musiałem ich obsługiwać. Żaden z 
'|kelnerów nie mógł mnie zastąpić. 


Dziś byłem również bardzo osowiały.| Wszyscy byli przeciążeni pracą. 


Około godziny dziesiątej wieczorem speł 
niałem na sali swe zwykłe czynności. 
Wszystkie stoliki w moim rejonie były: 
już zajęte. 

Tylko jeden, najlepszy, 
wolny. pewnej chwili dyrektor loka- 
lu szepnął mi do ucha: 


| lecenia. 
był jeszcze' przeważnie szła tańczyć. 


Marta unikała mego spojrzenia. 

Tańczyła się, śmiała się i dużo piła, 
Ani razu nie wydała mi żadnego no- 
Gdy zbliżałem się do stolika, 


Chwilami rodził się we mnie bunt. 
hciałem podejść do nich, zaprołesto* 


— Ten stolik zamówił pewien ban-'|wać, przemówić Marcie do serca. Wie 


kier z Paryża. To dobry gość. Pamiętaj'| działem jednak, że to się skończy skan 


pan, 
traktować! 


że musi go pan odpowiednio po-|dalem i utratą pracy. 


A w dzisiejszych czasach tak tru- 


Mrugnąłem mu porozumiewawczo |dno zarobić..... 


okiem . 

Upłynęło kilkanaście minut. 
stra grała właśnie jakiegoś smutnego 
walca, gdy zjawił się paryski bankier. 
Oczywiście towarzyszyła mu kobieta. 
Wytworna, roześmiana. _ Sa ~s 

W pierwszej chwili nie zwróciłem 
na nią żadnej uwagi. Gdy, zgięty w u- 


Około godziny trzeciej po północy 


Orkie- |bankier kazał podać rachunek. 


Miał zapłacić przeszło 200 złotych. 

Znajdując się w odległości kilku kro 
ków, zauważyłem, że Marta coś szep- 
nęłą bankierowi do ucha. 

— Dlaczego tyle? — odpowiedział 
jej głośno. — Takich napiwków nigdy 


kłonie, zbliżyłem się do stolika usłysza |się nie pozostawia! 


łem jej głos. I wówczas krew uderzyła' 
mi do głowy. 

To mogła być tylko Marta! 

Nie omyliłem sę, Gdy podniosłem: 
głowę, skrzyżowały się rasze spojrze-' 


nia. - 
Marta lekko pobladła 
ę. 
— Co państwo pozwolą? — spyta- 


1 


s 


Gdy wracałem o świcie, pojłem, starając się nie stracić przytomno- | kę ... 


ciężkiej pracy, do mego małego miesz-'ści umysłu. 
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"-— Proszę 
głos. ; 

Rzucił na stół 50 złotych, 

Po chwili opuścili salę, 

Marta nawet się nie obejrzała... 

Inny na mojem miejscu, możeby nie 


„cię — usłyszałem jej cichy 


odwróciła wziął tych pieniędzy... A'e- widzi pah, 
{mnie już jest wszystko jedu», 


te 50 "iotych przydały się na wód 


««apijemy się jeszcze, prawda? 

| 
Tel. Administrarii: 122-f4. 
135-43 136-44, 189-00. 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 


Redakcji: + 37-24 


